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ZEWRZYJMY NASZE SZEREGI -  I BACZNOŚĆ

N a  dw u o lb rzy m ich  k o m p le k sa ch  z jaw isk  
p o lity c zn o -w o je n n y ch  sk u p io n a  je s t  dziś 
uw ag a  sp o łeczeń s tw a  p o lsk ieg o : w okół ro z 
w oju  sy tu a c ji  n a  f ro n ta c h  w o je n n y ch  i n a  
trag icz n y c h , w e w n ę trzn y ch  p rz eż y c ia ch  k ra 
ju , o k ru tn ie  n ęk an e g o  p rz ez  t e r ro r  w roga .

N a  fro n ta c h  w alki o rę żn e j sy tu a c ja  s ta je  
się  z dn iem  k ażd y m  ja śn ie jsz ą : a rm ia  n ie 
m iecka, w ciąż  jeszcze  p o tę ż n a  i zd o ln a  do 
w ielk ich  w ysiłków , k rw aw i jed n a k  c o ra z  
siln ie j i z aczy n a  p rze jaw iać  ozn ak i lo k a l
n y c h  osłab ień .

W ie lk a  o fensyw a sow iecka, o b e jm u jąc a  
ob ecn ie  n iem al c a ły  ju ż  fro n t w sch o d n i od  
K au k azu  p o  L en in g rad , rozw ija  się  p o tę ż 
nie. D la  n iem ców  sy tu a c ja  z aczy n a  tam  w y 
g ląd a ć  w p ro s t g ro źn ie . Po  ra z  p ierw szy  w 
te j w ojn ie  n iem cy  m asow o  d a ję  jeń c a  i na  
wielu o d c in k a ch  co fa ją  się w p o śp ie ch u  i p o 
p ło ch u , z m u sza jący m  ich  do  zo staw ian ia  w 
rę k ac h  n iep rz y ja c ie la  o lb rzy m ich  ilości 
sp rz ę tu  w o jen n eg o , b ro n i i am u n ic ji. L icz
b a  jeńców  n iem ieck ich  w c iąg u  p ierw szy ch  
dz iew ięciu  ty g o d n i o fensyw y  sow ieck iej 
p rz e k ro c z y ła  c y frę  d w u s tu  ty s ię c y  ludzi. 
W  dn iu  1 2  s ty c zn ia  k o m e n ta to r  w ojskow y 
ra d ia  A n k a ry  s tw ierdził, iż w rę c e  R o sja n  
d o s ta ły  się  zaso b y  n iem ieck ieg o  sp rz ę tu  i 
m a te ria łu  w o jen n eg o , w y s ta rc z a ją c e  n a  k il
kum iesięczn e  z ao p a trz e n ie  m iliona  żo łn ie 
rzy . W  re jo n ie  S ta lin g ra d u  ro z g ry w a  się 
p o n u ry  d ra m a t p ierw szeg o  w te j w ojn ie  o l
b rz y m ieg o  k o tła , z zam k n ię ty m i w nim , na  
zaśn ieżo n y ch , m artw y c h  s te p a c h  i s to p n io 
wo tęp io n y m i d w u d z ies to m a  d yw iz jam i a r 
m ii P au lu sa ; „ s ro m o tn ą  k lęsk ą” a rm ii n ie
m ieck iej zwą „ B ase ler N a c h ric h te n  likw i
d a c ję  ty c h  dyw izji, k tó re  w m y śl tak  n ied a 
w nej je s ie n n e j zapow iedzi H itle ra  „n ap ew - 
no" zd o b y ć  m ia ły  S ta lin g ra d . F ro n t  w sch o d 
ni w y k ru sza  też  c o ra z  gw ałto w n ie j s iłę  c zo 
łow ej b ro n i H itle ra : lo tn ic tw a. „ F ro n t  ro 
sy jsk i — p isa ł o s ta tn io  lo n d y ń sk i „T im es — 
s ta ł  sie  d la  lo tn ic tw a  n iem ieck ieg o  b eczk ą  
bez dna . Ć o ra z  to inne  fo rm ac je  L uftw affe 
m u szą  staw ać  d o  b o ju . T eg o ro c zn a  zim a 
m ia ła  b y ć  p o św ięco n a  o d b udow ie  n iem iec
k ich  sił lo tn iczy ch . P lan y  te  jed n a k  w obec 
o fensyw y  ro sy jsk ie j i w obec  sy tu a c ji n a  
M o rzu  Ś ró d z iem n y m  sp e łz ły  na  n iczem  . A 
ty m czasem  ro sn ą  da le j siły  i trw a  ak ty w 
n o ść  lo tn ic tw a  a lian ck ieg o , p rz y n o szą c  
w ciąż now e, p o tężn e  u d e rzen ia : o siem  k o 
le jn y c h  c iężk ich  a tak ó w  n a  Z ag łęb ie  R u h ry ,

dw a w ielkie a tak i na  B erlin , s ta łe  silne  a- 
tak i n a  zach o d n ie  te re n y  o k u p o w an e  o raz  
n a  b a zy  i żeg lu g ę  osi w re jo n ie  M o rza  Ś ró d 
ziem n eg o , g d z ie  w sp ó ln a  a k c ja  lo tn ic tw a  i 
f lo ty  a lian ck ie j d a ją  tak ie  e fek ty , jak  s t o 
p ien ie  w c ią g u  trz e c h  zaledw ie dn i 1 8  — 2 0  
s ty c zn ia  aż  1 6  s ta tk ó w  osi.

W  A fry c e  ro z p o cz ą ł się  o s ta tn i ak t n isz 
czen ia  sił w o jsk o w y ch  p a ń stw  osi; w m o 
m en c ie  k re ś len ia  ty c h  u w ag  — 21 sty c zn ia  
— zw ycięska  a rm ia  gen . M o n tg o m erry , p rz e 
b y w szy  w c ią g u  trz e c h  m iesięcy , w u s ta 
w icznej w alce  i p o śc ig u  za R o m m lem , 2 .4 0 0  
kim . n ie s ły c h an ie  c iężk iego  te re n u  a f ry k a ń 
sk ieg o  — sto i u  b ra m  T ry p o lisu ; po  oczy - 
szczen iu  z w ro g a  T ry p o litan ii p rz y jd z ie  k o 
lej n a  T un is , a  p o tem  n a  inne  te re n y  re jo 
n u  M o rza  Ś ró d z iem n eg o . „ N ad c h o d z ą  — 
m ów iły  a lian ck ie  ro z g ło śn ie  rad io w e, w dn iu  
2 0  s ty c zn ia  — w iad o m o ści zap o w iad ające  
w ażn a  ak c ję  w re jo n ie  M o rza  Ś ró d z iem n e
go  n a ty c h m ia s t p o  o czy szczen iu  A fry k i z 
w o jsk  n iep rzy jac ie lsk ich . A d m ira ł C u n n in g 
h am  w w yw iadzie  p ra so w y m  stw ie rd z ił o- 
s ta tn io  z nacisk iem : „ N a ro d y  z jed n o czo n e
m a ją  ju ż  ca łk o w itą  sw o b o d ę  ru ch ó w  we 
w sch o d n ie j jak  i zach o d n ie j częśc i M oi za 
Ś ró d z iem n eg o " . C o ra z  p o tężn ie jsze  siły  
w ojskow e a lian tów  g ro m ad z o n e  są  w b y m , 
P e rs ji i Iraku . P ra sa  n iem ieck a  d o n o si, iż 
m a ją  tam  m ie jsce  jak ieś , w g o rączk o w y m  
tem p ie  u trz y m a n e  p rz y g o to w an ia  m ilita rn e . 
D ziennik i lo n d y ń sk ie  zazn aczy ły  o s ta tn io  iż
0 ile w o jsk a  sow ieck ie  n a d a l w y p ie rać  b ę 
d ą  n iem ców  z p o łu d n io w ej R osji, p o tężn e  
s iły  a lianck ie , z g ro m a d zo n e  n a  Bliskim
1 Ś red n im  W sch o d z ie  b ę d ą  m o g ły  b y c  u ż y 
te  do  akc ji o fensyw nej n a  n o w y ch  fro n tach . 
P ra sa  n iem ieck a  od  pew n eg o  czasu , n ie p i
sze  o „w y p ró b o w an e j^  tra d y c y jn e j p rz y ja ź 
ni n iem ieck o -tu reck ie j" .

G d y  tak ie  są  su k c e sy  i tak ie  p rz y g o to w a 
nia p ań stw  an g lo sask ic h  i ich  sp rz y m ie rze ń 
ców  n iem cy  ż y ją  w c ien iu  teg o  fak tu , iż od 
trz e c h  ju ż  z g ó rą  m iesięcy  i na  w schodzie  
i w A fry ce  i n a  sz lak ach  p o w ie trz n y ch  są  
w d efensyw ie ; naw et n a  m o rza ch  o s łab ła  
ak ty w n o ść  ich  łodzi p o d w o d n y ch . S tą d  m i
n o ro w y  to n  b iją c e j n a  a la rm  p ra sy  n iem iec
k iej i ra d io w y ch  w y n u rzeń  gen . D ie tm arn . 
S ta d  g o rą cz k o w a  p ra c a  n a d  b u d o w ą  n ow ych  
u m o cn ień  o b ro n n y c h  w zdłuż M ozy i M o- 
zelli, n a  s to k a c h  B ren n eru , na  w y b rzeżach  
G recji. S tą d  p o g ło sk i o zam iarze  b u d o w y
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um ocnień na linii Bugu. W szystko pod 
skrom nym , kłopotliw ym  znakiem defensy
wy i obrony. W praw dzie o sw ych obw aro
w aniach obronnych  na zachodzie niem cy 
chełpliwie tw ierdzą, iż są  one nie do sforso
wania. Ale czy jest tak istotnie? O statnio 
bolszewicy, po siedm iodniow ym  ataku, prze
łam ali pas tegoż rodzaju  fortyfikacji nie
m ieckich w rejonie Leningradu, budow a
nych i um acnianych w ciag'u ł5 - u  m iesię
cy  według planu Todta. A przytem  tak tyka 
defensywy to wogóle dla hitleryzm u rzecz 
bardzo niebezpieczna. Pod koniec ub. r. zna
kom ity publicysta angielski W ickham  Steed 
pisał: „M aszyna w ojenna niem iecka nie m o
że się zatrzym ać, ani tym  m niej przejść  na 
bieg pow rotny. Została ona zbudow ana do 
biegu w przód i to z najw yższą szybkością. 
Jest nader wątpliwe, czy niem cy zdołają wy
trzym ać szereg' d ługich  walk defensyw nych 
po łączonych z cofaniem  się. C zw arty rok 
wojny ukaże nam, po długich, odtychczaso- 
wych w ędrówkach ziemię obiecaną zwycię
stwa".

W szystkie narody  .alianck ie , z utęsknie
niem oczekują na ukazanie się tej ziemi o- 
biecanęj. Ale żaden, ż nich bodaj nie. w ytę
ża ku niej wzroku tak silnię jak N aród  Pol
ski, wystaw iony na straszliw e ciosv nie
m ieckiego terroru . Im groźniej zagląda 
niem com  w o c z y  blade, . tru p ie  widrho . idą
cej ku nim klęski, tym  sroższym  staje się 
ich  sz a ł,; skieroyrajyyę przez N arodow i, k tó 
ry  stał się pierwszą 'z ap o rą  na ich drodze 
ku opanow aniu świata. N iem cy czują i.w ie
dzę już, że zbliża się dzień śm iertelnej z ni
mi rozpraw y w szystkich tych 's il, k tóre p rze
ciwko sobie zmobilizowali. I chcieliby z sze
regu tych  sił usunąć siłę N arodu  Polskie
go, zniszczyć wszystkie jeg'o aktyw ne ży
wioły. To też po tragicznych, grudniow ych 
dniach Zam ojszczyzny przyszły niem niej 
tragiczne dni 14 — 17 stycznia W arsza
wy; w całym  kraju  szaleją niemieckie ob
ławy na ludność polską oraz krwawe, zbio
rowe egzekucje; tysiące więźniów politycz
nych jedzie do obozów koncentracyjnych, 
a w biurach gestapo przygotow yw ane są 
nowe listy prosk rypcy jne  tych, co zająć 
m ają ich m iejsca w więziennych celach.

O krutnie, niesłychanie okrutnie, w róg 
dośw iadcza N aród  Polski. To też po przez 
społeczeństwo polskie idzie coraz groźniej
szy pom ruk, coraz m ocniej zaciskają się 
polskie dłonie, coraz silniej rwę się do czy
nu gotow e do niego żywioły, coraz w yra
ziściej brzm ieć zaczyna pytanie: czem u je 
szcze nie odpow iadam y wrogowi, jakby na
leżało?

R zucając to pytanie o jednym  przede 
wszystkim pam iętać należy: kto w walce, 
zwłaszcza takiej jak nasza walka z niem ca- 
mi, chce odnieść sukcesy i zwyciężyć ten

nie w tedy uderza, gdy  w róg chce uderzenie 
sprow okow ać, lecz wówczas gdy  nadejdzie 
odpow iedni po tem u m om ent, gdy  uda się 
osiągnąć odpow iednie dla skuteczności wal
ki warunki. B ierzm y p rzykład  z A ngli
ków. Jesienia i zimą 1940 — 1941 r. lo t
nictwo niem ieckie zrzuciło na A nglię 
1 9 0 .0 0 0  wszelkiego kalibru bom b bu rzą
cych oraz w ielokrotnie większą ilość bom b 
zapalających. 4 3 .667  osób zostało zabi
tych, 5 0 .487  ciężko rannych , setki tysięcy 
lżej rannyph. W  sam ym  L ondynie zniszcze
niu uległo około miliona m ieszkań W  P orts
m outh  z 7 0 .0 0 0  domów 6 5 .0 0 0  padło w 
gruzy. A nglicy zacięli zęby i p rzetrzym ali 
to wszystko. I p rzyszedł mom ent, gdy  Royal 
A ir F orce m ogła ponieść b ry ty jską  odpo
wiedź na Kolonię, Bremę, Hamburg', M ona
chium , Lubekę, Rostock, N orym bergę, Ber
lin i inne m iasta Rzeszy.

N aród  Polski stoi w obliczu okrutnych 
prześladow ań ze strony  groźnego, po tężne
go wroga. Rząd Polski oraz polityczne i woj
skowe kierownictwo kraju , krew  z krwi i 
kość z kości N arodu , m ają pełne, na jg łęb 
sze odczucie całego tragizm u sy tuacji spo 
łeczeństw a, całego ogrom u i bezm iaru je 
go cierpień. Lecz kierow ać się m uszą nie 
odrucham i oburzenia i gniewu, a w skaza
niam i taktyki, w ytkniętej przez ogólne, n a j
wyższe in teresy  N arodu, w skazaniam i ce
lowości i skuteczności form  jego zm agań z 
wrogiem. C zynią wszytsko, co w obecnym  
m om encie i w arunkach czynionym  być m o
że, czuw ają, nad czym  czuwać należy, p rzy 
gotow ują, co przygotow anym  być pow inno, 
nie przeoczą i nie zaniedbają niczeg'o, cze
go Polakom  przeoczyć i zaniedbać nie wol
no.

N asz m om ent właściwy jeszcze, tym cza
sem , nie nadszedł. O  w yborze tego m om en
tu dowie się k ra j i w róg wówczas dopiero 
gdy  w ybije właściwa jego  godzina. Ale już 
dziś, naw et w obecnych, ciężkich w arun
kach kraju , wróg' odczuw ać zaczyna skutki 
czynnych przejawów odporu. Już pewni 
zbrodniarze zostali ukarani. Już  na terenie 
Zam ojszczyzny działa Kierownictwo W al
ki K onspiracyjnej, a jego pierw szy kom u
nikat bojow y doniósł o szeregu zadanych 
przez nie ciosów: w ylatują w pow ietrze m o
sty, burzone są  to ry  kolejowe, padają  ńa 
ziemię całe urządzenia telekom unikacyjne, 
stacji kolejowych, p łoną wsie niem ieckich 
osadników. Już na terenie tejże Zam ojszczy
zny, w dobre, gościnne dla Polaków, pol
skie lasy, poszły tysiące w łościańskiej m ło
dzieży i w yjdą z nich, gdy  będzie tego po
trzeba.

I nie jest N aród  Polski w walce tej sam ot
nym. Rząd Polski, m ający sta ły , bliski kon
tak t z kierowniczym i czynnikam i kraju , po
ruszył w spraw ie polskiej opinię św iata a-
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lian ck iego . Po p rzez  św ia t ten  idzie o g ro m 
na  fa la  o b u rz en ia  i zapow iedzi o d w etu  za 
te r ro r  sz e rz o n y  w P o lsce . W ic ep re m ie r  rz ę 
du  b ry ty jsk ie g o , m in. A ttle e , p rzem aw ia jąc  
w d n iu  2 0  s ty c zn ia  w Izbie G m in  o św iad 
czy! m. i.: „ C ie rp ien ia  N a ro d u  P o lsk ieg o  
n ie  p rz e sz ły  n iep o s trzeżo n e . M u szą  one  b y ć  
i b ę d ą  pom szczo n e . Z k ażd y m  d n iem  p o 
w ięk sza ją  się  siły  n a sz y ch  ciosów  A o ro s 
n ące j sile  W ie lk ie j B ry tan ii, g o d z ąc e j w s a 
m o se rc e  n iep rz y ja c ie la  n a jlep ie j św iadczą  
o s ta tn ie  n a lo ty  n a  B erlin".

I c o raz  b liższym  je s t  o k re s , g d y  n a  s y tu 
ac ję  P o lsk i b e zp o ś re d n io  o d d z ia ły w ać  za 
czn ie  o g ó ln y  to k  w y d a rzeń  w o jen n y ch . 
O s tro ż n y  i p o w ściąg liw y  w sw y ch  o b ie tn i
c ac h  i zap o w ied ziach  n asz  P re m ie r i W ó d z  
N acze ln y ,’ g en . W I. S ik o rsk i, w sw ej m o 
wie w y g ło szo n e j w d n iu  1 2  s ty c zn ia  w N ew  
Z o rku , zapo w ied zia ł: „ C o ra z  w id o czn iejszą  
s ta je  się  m ożliw ość, że w n ied łu g im  ju ż  cza 
sie  d z ia łan ia  w o jen n e  p rz en ies io n e  zo s tan ą  
w sam o  se rc e  k o n ty n e n tu  eu ro p e jsk ieg o " . 
A  w d n iu  1 9  s ty c zn ia  gen . S ik o rsk i m ów ił

NA  DRODZE KU

W  h isto rii o b ecn e j w o jny , o s ta tn ie  m ie
siące  r. ub. i p ie rw sze  m iesiące  r. b. z pew 
n o śc ią  b ę d ą  u zn an e  za  z w ro tn y  o k re s  w 
s tra te g ic z n y c h  p o su n ię c iac h  k o a lic ji a n ty -  
n iem ieck ie j. W e  w rześn iu  1 9 3 9  k o a lic ja  ta  
całkow icie  do  w o jn y  n ie  p rz y g o to w a n a  m u 
s ia ła  zm ie rzy ć  się  z b ro jn ie  z h itle ry zm em , 
u z b ro jo n y m  „ o d  s tó p  do g ło w y  i p rz y g o 
to w an y m  w y łączn ie  d o  zb ó jeck ie j n a p aśc i 
n a  s ła b sz y ch  i do  w o jn y  n ie p rz y g o to w an y c h . 
S tą d  p o d staw o w y m  zało żen iem  s tra te g ii H i
tle ra  b y ło  d ążen ie  do b ły sk aw iczn eg o  za
k o ń czen ia  w o jny , k o le jn e  pow alan ie  p o sz 
cze g ó ln y c h  członków  ko a lic ji i n ied o p u szcze 
n ie, b y  g łó w n y  p rzec iw n ik , to  je s t  A nglia  
m o g ła  się  d o zb ro ić , bo  w ów czas w ojna m o 
że się  zak o ń czy ć  k a ta s tro fą  N iem iec. W  ty ch  
w a ru n k ac h  s tra te g ia  n a sz y ch  sp rz y m ie rz e ń 
ców , a  p rz ed e  w szy stk im  A nglii, bo  je j n w ś l 
s tra te g ic z n a  k ie ru je  k o a lic ją  a n ty h itle ro w 
ską, m u sia ła  b y ć  w p ie rw szy m  o k resie  w oj
n y  g rą  n a  zw łokę, w ielk im  m an ew rem  o p ó ź 
n ia ją cy m , u n ik an iem  w szelk ich  akc ji ro z 
s trz y g a ją c y c h , do  c za su  g d y  siły  i ś ro d k i 
o lb rzy m ieg o  św ia to w eg o  im p eriu m  b ęd ą  
zm obilizow ane  i, ew en tu a ln ie  w zm ocn ione  
now ym i sp rzy m ie rzeń cam i, sk o n c e n tro w a 
ne w p u n k ta c h  sk ą d  w d ru g im  o k resie  w o j
ny  p rz e jd ą  w od p o w ied n ie j chw ili do  g e 
n e ra ln e g o  a ta k u  na  N iem cy . S tra te g ia  ta 
k a  w y m ag a ła  trz e c h  rzeczy : I) d o sta teczn ie  
d łu g ieg o  czasu  do  p rz ep ro w a d z en ia  c a łk o 
w itej m ob ilizacji i k o n c en trac ji, 2) chw ilo 
w ego  p o św ięcen ia  liczn y ch  sp rz y m ie rze ń 
ców  A ng lii n a  k o n ty n e n c ie / ja k  Polski, N o r-

do  w o jsk a  p o lsk ieg o  w S zkocji: „ C h cę  w as 
zapew nić , że dz ień  w yzw olen ia  zbliża  się. 
P o tę żn a  b ro ń , k tó ra  je s t  w w aszy ch  ręk ach , 
u d e rzy  jak  gTom i o tw o rzy  b ra m v  n ie  ty lko  
do  E u ro p y , n ie ty lk o  d o  N iem iec, a le  b r a 
m y  w iodące  do w o lnego  i szczęśliw ego  k ra -  
ju" .

„D zień  w yzw olen ia  zbliża  się!" W ięc  ch o ć  
w róg  sza le je , ch o ć  zad a je  n am  c io sy  o k ru t
ne  — w g ó rę  p o lsk ie  se rca ! C iężko nam , 
s trasz liw ie  c iężko , a le  n iech a j św iad o m o ść  
w y raźn eg o  k ro c ze n ia  ku  zw ycięstw u  budzi 
w n as  siłę  w y trw an ia , s iłę  w iary  w p rz y 
sz łość . P a d a ją  w śród  n as  i jeszcze  p a d ać  
b ę d ą  o fia ry ; k a żd a  d ro g a  do w olności b y 
ła  i je s t  n iem i zn aczo n a ; tak im  je s t  każd y  
szlak  rz ec zy  w ielk ich  i w zn iosłych . K łońm y 
p rz e d  ty m i o fia ram i g łow y  z czc ią  i m iło 
śc ią , zw ierajm y ' m o cn o  b ra tn ie  sze reg i, 
b u d źm y  w sw y ch  se rc a c h  p ra s ta re ,  n iez ło m 
n e  m ęstw o  Po laków  — i czuw ajm y . A  g-dy  
w y b ije  n asza  godzina. —: „d z ień  w yzw olenia 
zdobędziem y!

ZWYCIĘSTWU

w egii, B elgii, Hola.ridii, częściow o F ra n c ji  
i n ie k tó ry c h  p ań stw  b a łty c k ic h , 3) ca łk o w i
teg o  p an o w an ia  na  m o rzu , b o  inacze j nje 
będ z ie  m o żn a  sk o n c e n tro w a ć  o lb rzy m ich  
śro d k ó w  W ielk ie j B ry tan ii, 'ro z rz u c o n y c h  po 
ca ły m  św iecie. P o d  ty m  w zględem  ró żn ica  
m ięd zy  m ech an izm em  w ojny  1 9 7 4  — 1 9 1 8  
a w o jn y  o b ecn e j n o si c h a ra k te r  zasadn iczy . 
W  w ojn ie  p o p rz ed n ie j k o a lic ja  an ty n iem iec - 
ka, k tó re j trz o n  s tan o w iły  F ra n c ja  i R o sja  
u w aża ła  się  za d o sta te cz n ie  s iln ą  i do  w o j
n y  p rz y g o to w an ą , by  szy b k o  z g n ie ść  N ie m 
c y  i ich  sa te litów . D o p ie ro  p o d  ko n iec  w oj- 
nv , po  k a ta s tro fie  R osji i p rz y s tą p ie n iu  do 
w o jn y  S tan ó w  Zj. A. P. E n te n ta  w d ru g ie j 
po łow ie  7 9 1 7  i w p ierw sze j po łow ie  7 9 1 8  
p ro w ad zi an a lo g icz n ą  g rę , ja k ą  w w ojn ie  o- 
b e cn e j d o ty ch c za s  p ro w ad z iła  A nglia , a 
więc g rę  n a  zw łokę, o p ó źn ian ie  do czasu , 
póki do  w o jn y  n ie  w ejdą w o jska  a m e ry k a ń 
skie. S ta ło  się  to w d ru g ie j po łow ie  7 9 7 8  r.; 
w o p e ra c ja c h  n a  fro n c ie  zach o d n im  n a s tą 
pił w ielki p rze ło m  o d p o w iad a jący  o b ecn e 
m u, p rz e jśc ie  koa lic ji do  g e n e ra ln e g o  a ta k u  
na  zach o d zie  w d n iu  7 8  lipca  7 9 7 8 , co  w 
n iesp e łn a  4  m iesiące  dopro w ad ziło  do k a p i
tu lac ji N iem iec. Jeżeli w ów czas o k res g ry  
n a  zw łokę trw a ł n iesp e łn a  ro k  i g e n e ra ln y  
k o ń co w y  atak. d a ł ju ż  po  4  m ies iącach  zw y
cięstw o , tłó m aczy  się  to  ty m , że p o ten c ja ł 
w o jen n y  N iem iec  b y ł m o cn o  n a d sz a rp n ię ty  
ciężkim i w alkam i 7 9 7 4  — 7 9 7 7  i n ie w y
trz y m a ł z jaw ien ia  s ię  na  po lu  w alki św ie
ż y ch  i w ielk ich  sił a m ery k ań sk ich . O b e cn y  
p re m ie r  b ry ty js k i W . C h u rch ill o w ojn ie
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1914 — 1918 napisał dzieło p. Ł „The great 
war", gdzie ostro krytykuje posunięcia ge
nerałów francuskich i angielskich, którzy 
mając niedostateczne siły i środki rozpo
czynali akcję zaczepną w wielkim stylu, nie 
uzyskując większych wyników, co przedłu
żało bardzo znacznie wojnę. Churchill uwa
ża, że działania zaczepne o charakterze roz
strzyga jęcym można prowadzić tylko z bar
dzo dużą przewagą sił i środków. Koncen
tracja przeważających sił i środków do roz
strzygającej walki z przeciwnikiem o tak ol
brzymim potencjale wojennym jak Niemcy 
hitlerowskie, wymaga bardzo dużo czasu. 
Przez całe trzy lata Anglia wraz z jej sprzy
mierzeńcami musiała prowadzić ciężką nie
wdzięczną walkę na zwłokę, wykonywać cią
głe odwroty, ciągle unikać walki rozstrzy
gającej,. aby się nie dać pobić i nie utracić 
zasadniczych pozycji niezbędnych do prze
widywanego w przyszłości ataku general
nego. Z tą działalnością bojową równolegle 
szła gorączkowa mobilizacja wszystkich roz- 
porządzalnych środków ludzkich i material
nych, by uzyskać przewagę, dającą gwa- 

. rancję zwycięstwa, wreszcie przy tym wszy
stkim utrzymać panowanie na morzu. Trze
ba przyznać, że ten rodzaj walki jest nie
zmiernie niepopularny, pozbawiony jakich
kolwiek efektów, szarpie w najwyższym sto
pniu nerwy. społeczeństwa i żołnierzy, któ
rzy muszą iść do walki ze świadomością, iż 
przeciwnik jest silniejszy 'i lepiej uzbrojony 
i że najwyższym rezultatem, jaki mogą o- 

‘ sięgnąć w walce będzie nowa Dunkierka. 
Dzisiaj można stwierdzić, że ten niezwykle 
ciężki okres wstępny nasi sprzymierzeńcy 
rozegrali po mistrzowsku zarówno pod 
względem strategicznym, jak i politycznym. 
Szerokie masy naszego społeczeństwa nie
świadome arkanów sztuki wojennej, nie bar
dzo rozumiały tą grę, wyciągając z niej cał
kiem fałszywe wnioski, co do wartości bo
jowej żołnierza angielskiego i jego wodzów. 
Żołnierz ten cofał się, ponosił klęski, popro- 
stu dlatego, że nie był dość liczny i nie 
miał dostatecznej broni. Gdy zaś po trzech 
latach przygotowań otrzymał odpowiednie 
uzbrojenie natychmiast na polach walk w 
Afryce wykazał swoje wielkie zalety bojo
we, które przecież są jedną z gwarancji 
zwycięstwa. Daremne były wszystkie wysił
ki Hitlera, by w jakikolwiek sposób prze
rwać mobilizację Wielkiej Brytanii, by gwał
towną walką łodziami podwodnymi odebrać 
Anglii panowanie na morzu i uniemożliwić 
koncentrację sił anglosaskich przeciwko 
„twierdzy europejskiej". Przełom w poło
żeniu strategicznym stron wojujących za
znacza się przede wszystkim w walce na 
morzu; widać -to choćby z liczb zatopione 
go tonażu, ogłaszanych co miesiąc przez 
Niemców: a w.ęć w ciągu listopada 1942 r.

niemieckie łodzie podwodne za’opiły rze
komo aliantom 1.035.000 ton, zaś w ciągu 
grudnia 1942 zatopiony tonaż nie przekra
czał 644.000. Abstrahując od ścisłości tych 
liczb rzuca się w oczy olbrzymi spadek za
topień, wynoszący w ciągu miesiąca 40';o. 
Teg'o stanu Niemcy nie mogli ukryć lak  
duży spadek zatopień możemy osbie wytłó- 
maczyć tylko skutecznością kontrakcji na
szych sprzymierzeńców, przeciwko działal
ności niemieckich łodzi podwodnych. Bez 
przesady można chyba powiedzieć,, że naj
cięższe i najniebezpieczniejsze chwile wal
ki na morzu dla aliantów już minęły, a ich 
panowanie na oceanach jest coraz większo 
i pewniejsze; nic zaś tak nie zbliża nas o- 
becnie do końca wojny, jak stopień pano
wania aliantów na morzu; od tego zależy 
szybkość koncentracji środków potrzebnych 
do generalnego ataku, a właśnie w chwili 
obecnej bezpieczeństwo na morzu żeglugi 
alianckiej stało się bardzo duże i r pew
nością obecnie odbywa się koncentracja sił 
anglosaskich w odpowiednich miejscach na 
największą skalę. Analizując strategię ZSRR 
można dzisiaj stwierdzić, że i ona dostoso
wała swoją strategię do strategii Anglosa- 
sów, a więc dopóki cała koalicja antyhitle
rowska nie była gotowa do generalnego a- 
laku, czerwona armia nie pizyjmowała wal
ki rozstrzygającej, cofała się w głąb Rosji, 
opóźniała działania przeciwnika, oddawała 
mu zniszczony teren, byde tytko zachować 
jaknajwięcej żywych sił do waiki decydują
cej i całkowicie skoordynowanej. Zdaje się, 
że ten program  Rosja dotychczas wypełni
ła i czerwona armia właśnie teraz rzuca do 
walki swe olbrzymie nienaruszone i ezei wy, 
zachowane jaknajstaranniej do momentu de
cydującego. W szystko zatym wskazuje, że 
najcięższy okres wojny już mamy za s >bę, 
sprzymierzeni przeszli do generalnego ata
ku, który z dnia na dzień będzie potężniał 
i trwał aż do zwycięskiego zakończenia woj
ny. Nie ulega wątpliwości, że walka będzie 
ciężka i uporczywa, bo Hitler rozporządza 
jeszcze bardzo poważnymi s-łarni. Miał on 
długie okresy spokoju, kiedy mógł zwię
kszać wydatnie swój potencjał, zaś w woj
nie z Rosją miał ciągle inicjatywę w teku, 
przez co rozmiar i tempo operacji mógł 
dostosować do możliwości zaopatrzenia woj
ska w. sprzęt i amunicję. Dopiero teiaz od 
kilku miesięcy Hitler utracił inicjatywę bez
powrotnie, a jego maszyna wojenna musi 
tak pracować, jak tego chcą sprzymierze
ni, którzy będą usiłowali zużyć ją jak naj
dalej, wyczerpując Hitlerowi rezerwy ludz
kie i materialne przez potęgujący się nnpói 
z dnia na dzień. Wobec tego, że Rosja już 
na początku nowego okresu wojny li mszy 
sama front niemiecki, kiedy Anglosasi za
angażowali zaledwie niezrurziui siły, rule-
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ży  p rz y p u szc z ać , że w n. -mć-.n< 1 0 ,̂  g d y  A n - 
g lo sa si rz u cę  do  w alki sw o je  g łó w n e  sd y , 
k ru sz en ie  się  w o jen n ej m a ; / / r r /  ni'Tn ec- 
k ie j p rzy jm ie  zn aczn ie  szV b s :s  i zi n o n ie

w iększe ro z m ia ry . Z re sz tą  je s te śm y  w ta 
kim  o k re s ie  w o jn y , że  ro zm a ite  n iesp o 
dz iank i n ie  są  w y k lu czo n e ...

SPRAWY POLSKIE NA  OBCZYŹNIE

P O  P O W R O C IE  Z W A S Z Y N G T O N U  
PR E M IE R A  G E N . S IK O R SK IE G O

R ad a  M in istró w  o  w yn ik ach  w izy ty . Po
p o w ro c ie  z W a sz y n g to n u  do  L o n d y n u  p r e 
m ie ra  gen . S ik o rsk ieg o  o d b y ło  się  w dn. 
21 b. m. p o d  p rzew o d n ic tw em  p re m iera  
p o sied zen ie  R ad y  M in istrów  w o b ecn o śc i 
P an a  P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j i p re z e 
sa  R a d y  N a ro d o w e j , S tan is ław a  G ra b sk ie 
go . N a  p o sied zen iu  w y g ło sił g en . S iko rsk i 
ex pose , w k tó ry m  p rzed staw ił w ynik i sw ej 
p o d ró ż y  do A m ery k i P ó łn . P o  sp ra w o z d a 
n iu  P re z esa  R ad y  M in istrów  P an  P re z y d en t 
R z ec zy p o sp o lite j, p o w o łu jąc  się  n a  sw e o- 
św iadćzen ie , z ło żo n e  w obec  R ad y  M inistrów  
w dn iu  21 lis to p a d a  ub. ro k u  p rz e d  w y ja 
zdem  gen . S ik o rsk ieg o  do A m ery k i, stw ie r- 
dził z żyw ym  zadow olen iem , że w szystk ie  
sp raw y , k tó ry c h  p o ru sz en ie  z p rez. R o o se- 
v e ltem  i rz ęd e m  a m e ry k ań sk im  uw ażan e  b y 
ło za  w skazane, zo s ta ły  p rz ez  gen . S ik o r
sk ieg o  p rzed staw io n e  zaró w n o  p re z y d e n to 
wi jak  i rzędow i S tan ó w  Z je d n o cz o n y c h  i że 
zn alaz ły  tam  p e łn e  zrozum ien ie .

R a d a  M in istrów , p rz y łą c z a ją c  się  do  o- 
św iad czen ia  P. P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o li
tej, s tw ie rd z iła  to  n a s tę p u ją c ą  rezo lu c ją : 
„ R ad a  M inistrów ', w y słu ch aw szy  ex p o se  p. 
p re ze sa  R ad y  M in istrów , gen . S ik o rsk iego  
z d o k o n a n y ch  p rzez  n iego  w S ta n ac h  Z je d 
n o c zo n y c h  A m ery k i Pó łn . rozm ów  z p re z y 
d en tem  i c z ło n k am i rząd u  S tan ó w  Z jed 
n o czo n y ch , s tw ie rd za  ich p o m y śln y  d la  P o l
ski w ynik".

N a s tę p n ie  gen . S ik o isk i p o w iadom ił R a 
dę M inistów  o zaw arc iu  z rz ąd e m  M eksyku  
um ow y, m o cą  k tó re j M eksyk  udzieli g o śc i- 
n y  w iększej ilości uch o d źcó w  polsk ich . O - 
św iadczen ie  to R ad a  M in istrów  p rz y ję ła  z 
żyw ym  zadow olen iem . _

Przem ów ienie ' do  w ojsk  po lsk ich . P o  p o 
w rocie  ze S tanów  Z je d n o czo n y ch  do  A n g lią  
w y g ło sił gen . S iko rsk i p rzem ó w ien ie  do 
w ojsk  p o lsk ich  w S zkocji, w k tó ry m  p o  k ró t
k ich  s ło w ach  p o w itan ia , sk ie ro w an y ch  do 
w ojska , p o w ied zia ł nr. in.:

„ J e s t  tu  na  try b u n ie  m in is te r o b ro n y  n a 
ro d o w ej, je s t  ad m ira ł, d o w o d zący  n a sz ą  m a 
ry n a rk ą  w o jen n ą, je s t in sp e k to r  n a szeg o  lo t
n ic tw a /  Ich o b ecn o ść  je s t  sy m b o lem  so li
d a rn o śc i i go to w o śc i w aszej, k tó ra  w y trz y 
m u je  w szy stk ie  n a jc ięższe  p ró b y  aż  do  b o 
jow ej w łączn ie  tak , jak  w y trz y m a ła  we w rze
śn iu  w Polsce , we F ra n c ji ,  w N o rw eg ii, w

T o b ru k u , w p o w ie trzu  i na  m o rzach . T a -so 
lid a rn o ść  w asza  je s t  p o d n ie tą , o tu ch ą  i n a 
tch n ien iem  w n a jc ięż sz y ch  ch w ilach  p rz e ło 
m ow ych . Z a n ią  idzie in n a  so lid a rn o ść : je 
d n o ść  n a ro d o w a, re p re z en to w a n a  w L o n d y 
nie p rzez  R z ąd  R z ec zy p o sp o lite j i scem en - 
t.ow ana p o s ta w ą  k ra ju . Ta so lid a rn o ść  b ę 
dzie odp o w ied zią  za  z b ro d n ie , p o p e łn ia n e  
p rzez  b e s tję , k tó ra  c zu jąc , że p rz e g ry w a  o- 
s ta tn ię  sw ą staw kę, p a stw i się  n a d  b e z b ro n 
n y m i/B e s t ia  H itle r, now y  a n ty c h ry s t ,  w ie, 
że ko n iec  ju ż  b liski. B estia  ta , rz u c a ją c  się  
w k la tce , k tó rą  s tan o w i p o d b ita  E u ro o a , 
g ro z i, że  w p o to k a c h  k rw i u to p i narody," 
k tó re  są  zak ład n ik am i w jeg o  ręku . N ie ch  
jed n ak  H itle r  p a m ię ta  i n iech  się  zas tan o w i, 
że p ro w o k u je  p o m stę , jak ie j d o :y c h cz as  n ie  
b y ło  w dzie jach .' C a ły  n a ró d  n iem ieck i a l
b o  w m ilczeniu , a lbo  z e n tu z jazm em  sto i 
m u rem  za H itle rem  i p o p ie ra  w szy stk ie  je 
go. rzezie. N iech  w iedzą N iem cy , żę s ięg n ie 
m y do ich  dom ów , do  w n ę trza  bjiepajec, że 
k a ra  będzie  b ez lito sn a) jeśli • n ie  z a p rz e s ta 
ną k rw aw y ch  p rześ lad o w ań  N a ro d u  P o lsk ie 
go. O b y śm y  nie m usieli s ię g ać  po  d z ieci 
n iem ieck ie , jeśli N iem cy  s ię g a ją  po  nasze  
dz ieci po lsk ie. J e s t  sp raw ied liw o ść , je s t  rę~  ̂
ka  O p a trzn o śc i, k tó ra  k ie ru je  h is to r ią  i ro z - * 
w ojem  św ia ta. I ta ręk a  O p a trz n o śc i d o się 
g n ie  N iem ców  ty m  dotk liw iej :m w iększe 
b ę d ą  ich  winy.

W ra c a ją c  po  b a rd zo  c iężk ie j a le  ow ocnej 
p ra cy , o w o cn iejszej niż to so b ie  w y o b ra ża 
no , po  4 0  d n iach  p ra c y  o d  ra n a  do  no cy , 
m ogę w as zapew nić, że w szystk ie  p ro b lem y , 
k tó re  n a s  d o ty czą , zo sta ły  p o m y śln ie  za 
ła tw ione . P ro w ad z iłem  ro zm o w y  na  tem a ty , 
k tó re  d o ty cz ą  p rz y sz łe g o  zw ycięstw a i p rz y 
czy n ią  się  do  zo rg an izo w an ia  lep szeg o  św ia 
ta  i lepsze j Polski. M ogę w as zapew nić, że  
św iat i S tan y  Z jed n o czo n e  roz.um ieją i d o 
c en ia ją  w kład  Polsk i w tę  w ojnę , u p o rc z y 
wą p ra c e  p o lsk ich  sił zb ro jn y c h  na  o b 
czyźn ie  i" w ysiłek  p o lsk ieg o  -żo łn ie rza  w szę
dzie, gdz ie  się  on  zn ajd u je .

M ów ię do w as a  za w aszym  p o śre d n i
c tw em  i d o  w szy stk ich  żo łn ie rzy  po lsk ich , 
w a lczący ch  w im ię jed n e g o  id ea łu , k tó ry  
p o w in ien  p o łąc zy ć  n as  Po laków  w jed n o  
zw arte  śro d o w isk o , a  k tó ry m  je s t  Polska. 
C h cę  w as zapew nić, że d z ień  w yzw olen ia  
sie  zbliża. P o tężn a  b ro ń , k tó ra  je s t  w w a
sz y c h  re k ac h , u d e rzy  ja k  g ro m  i o tw o rzy  
b ra m y  n ie  ty lk o  do E u ro p y , m e ty lk o  do
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Niemiec, ale bram y, w iodące do wolnego 
i szczęśliwego kraju".

Kończąc swoje przem ówienie wódz na~ 
czelny wzniósł okrzyk „N iech żyje Polska".

Przem ówienie gen. Sikorskiego do wojsk 
polskich w Szkocji, ogłoszone przez Radio 
B rytyjskie zostało również rozpow szech
nione w S tanach  Z jednoczonych A m eryki 
Półn. w audycjach  wielkiego am erykańskie
go koncernu radiow ego „C olum bia".

„W  niedługim  już czasie". Przed w yja
zdem z W aszyngtonu  do N ow ego Jorku  
wziął gen. Sikorski w dniu 8  b. m. udział 
w posiedzeniu wspólnego sztabu generalne
go sprzym ierzonych, poczym  podejm ow a
ny by ł przez szeia sztabu arm ii am erykań
skiej gen. M arshalla, szefa lotnictw a .am e
rykańskiego gen. A rnolda, szefa floty am e
rykańskiej adm. Kinga i b. szefa b ry ty jsk ie
go sztabu im perialnego gen. Dila.

W  gm achu am basady polskiej w W aszyn
gtonie, przy jął prem ier TO członków K on
gresu  am erykańskiego, pochodzenia po l
skiego. W szyscy oni zapewnili gen. S ikor
skiego o pełnym  poparciu  i woli w spółpra

c y  i przyrzekli, że będą popierali w szyst
kie posunięcia rządu am erykańskiego, k tó
rych celem jest przyw rócenie n iepodległo
ści i całości R zeczypospolitej oraz pom oc 
w je j pow ojennej odbudowie.

Przem awiając w N ow ym  Jorku  wy powie
dział gen.^ Sikorski następu jącą opinię o sy 
tuacji wojenneji-„Zbliża'się czas, gdy  odpła
camy N iem com  m etodam i i ciosam i wojny 
błyskwicznej, k tó rych  oni nie po trafią  już 
odeprzeć i sparaliżować. Co.raz w yraźniej 
i jaśniej zaznacza się przew aga i inicjatywa 
działania po stronie sojuszników. Zarazem  
coraz w idoczniejsza staje się możliwość, że 
w niedługim  już czasie działania wojenne 
przeniesione zostaną w sam o serce kon ty 
nentu europejskiego, bronionego przez Hi
tlera. Zbiorowa nienaw iść uciskanych n a ro 
dów, wyzwolona we właściwej chwili przez 
wkroczenie sojuszników  na kontynent euro
pejski, doda ostatecznem u ciosowi, wymie
rzonem u przez zjednoczone narody  takiej 
s,ły i mocy, że klęska H itlera będzie całko
wita i zupełna".

W ym iana depesz gen. Sikorski — gen. 
M arshall. Gen. M arshall, szef sztabu armii 
am erykańskiej, przesłał gen. Sikorskiem u 

depeszę treści następującej: „W ielce sobie 
cenię telegram , k tóry  Pan G enerał p rzesłał 
mi, opuszczając S tany Zjednoczone. Je- 
stem  szczęśliwy, że m ogłem  osobiście p ro 
wadzić z Panem  rozm owy i jestem  przeko
nany, że wzmożona w spółpraca nasza, k tó 
rą pobyt Pana G enerała umożliwił, p rzy 
czyni się w zasadniczy sposób do postępu 
naszej w spólnej spraw y. N ajlepsze życzenia 
przesyłam . (—) M arshall".

M iasto N owy Jo rk  nadało gen. Sikorskie
mu obyw atelstw o honorowe.

A m basador dr. R om er w Londynie. Do
Londynu przybył am basador polski w Kuj- 
byszewie, dr. Romer. Po kilkugodzinnej 
konferencji odbytej z prem ierem  gen. Si
korskim  po jego pow rocie ze Stanów Z je
dnoczonych p rzy jął Pan P rezydent Rzeczy
pospolitej dr. R om era w dniu 21 b. m. i od
by ł z nim dłuższą rozmowę.

Zapewnienie poparcia Polonii am erykań
skiej. Gen. (Sikorski przesłajł 'następujący 
telegram  do prezesa R ady Polonii am ery 
kańskiej Świetlika: „O puszczając S tany Zje
dnoczone dziękuję całe j Polonii A m erykań
skiej za jej patrio tyzm  i gotow ość do ofiar 
na rzecz Polski. A m erykanie polskiego p o 
chodzenia walczą i p racu ję  w ydatnie dla 
wspólnego zwycięstwa. Stw ierdzając, że u- 
chw ały Rady Polonii A m erykańskiej, po 
wzięte jednom yślnie, m ogą przyczynić się 
po ich urzeczyw istnieniu do ugruntow ania 
'solidarności zjednoczonych narodów , prze
syłam  za Pańskim  pośrednictw em  całej Po
lonii A m erykańskiej jaknajserdeczniejsze 
życzenia".

W  odpowiedzi prezes Świetlik odpow ie
dział m. in.: „W izyta  Pana P rem iera pobu 
dziła całą Polonię do zwiększonego w ysił
ku na rzecz zw ycięstwa, k tóre — m am  na
dzieję — ten rok św iatu przyniesie. P ro 
szę Pana Prem iera o zapewnienie zarówno 
Rządu Polskiego w Londynie, jak i bohater
skiej arm ii polskiej i w szystkich Polaków, 
gdziekolwiek się znajdują, że Polonia A m e
rykańska Polski nie zawiedzie. R ada Polo
nii A m erykańskiej sta rać  się będzie o w pro
wadzenie w życie uchw ał zjazdu w Buffallo 
w sposób dla spraw y polskiej jaknajkorzyst- 
niejszy.

MIN. SPRAW  ZAGRANICZNYCH 
RACZYŃSKI O POLSKICH CELACH 

W O JEN N Y C H

Przem ówienie do Polaków w kraju
W  przem ówieniu swym, skierow anym  do 

Polaków w kraju , m inister Raczyński po 
wiedział m. in.: „C hcę wam powiedzieć m o
żliwie dokładnie, jak w ygląda spraw a pol
ska, co robim y, aby je j służyć, co m am y, 
co czynim y, do czego dążym y.

M am y w pierw szym  rzędzie jako czynny 
atu t, k tórego brakow ało w Polsce w tam tej 
wojnie, niezaprzeczalne stanowisko praw ne 
w gronie t. zw. zjednoczonych narodów  — 
rząd legalny i ofiarny w kład w w ojnę od 
dnia je j wybuchu. Stoim y w stosunkach  
z W ielką B rytanią na gruncie trak ta tu  po l
sko-brytyjskiego z dnia 25 sierpnia 1 9 3 9  r. 
o pom ocy w zajem nej, k tóry  obie strony  lo
jalnie dotrzym ują, oraz układów w ojsko-
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w ych , zap ew n ia jący ch  n aszy m  silom  sa m o 
dzie lne  so ju szn icze  stanow isko . S to su n k i 
z F ra n c ją  o p ie ra m y  o b u s tro n n ie  n adal na  
so ju sz u  p o lsk o -fran cu sk im . Z A m e ry k ą  ł ą 
czy  n a s  d e k la ra c ja  z je d n o cz o n y c h  n a ro d ó w  
zaw a rta  14  s ie rp n ia  1 9 4 1  r., do  k tó re j
p rz y s tąp iliśm y , sk ła d a ją c  sto so w n e  o św iad 
czenie." Ł ączy  n as  z n ią  rów nież u k ład  o p o 
m o cy  m a te ria ln e j t. zw. u k ład  L ease  a n d  
L and. Ze Z w iązkiem  S ow ieck im  zaw arł R ząd  
Polsk i "układ  z 3 0  lipca  1 9 4 1  r., rozw in ię
ty  n a s tę p n ie  w d e k la rac ji S ik o rsk i — Sta lin  
z 4  g ru d n ia  teg o ż  ro k u , k tó ra  zaw ie ra  zo
b o w iązan ie  d w u s tro n n e  w alki aż  do  z u p e ł
nego" zw ycięstw a i zn iszczen ia  n iem ieck ie 
go  n a jeźd źcy , a  po  w ojn ie  u trzy m y w a n ia  
sto su n k ó w , o p a r ty c h  na  z a sad a ch  są s ied z 
kiej w sp ó łp ra cy , p rz y ja źn i i w zajem n eg o  
rz e te ln e g o  p rz e s trz e g a n ia  p rz y ję ty c h  p rzez  
ob ie  s tro n y  zobow iązań . Z acy to w ałem  o s ta 
tn ie  zdan ie  d o słow nie  z te k s tu  d ek la rac ji.

M am y w ięc u re g u lo w an ą  sy tu a c ję  p ra w 
n ą  i m o ra ln ą . Sam i jed n i w g ro n ie  o fia r n ie
m ieck iego  n a ja z d u  nie w y d a liśm y  z sieb ie  
n ikogo , k to b y  się  zgodził o d e g ra ć  ro lę  ro 
dz im ego  Q u is lin g a . N ie  zn aczy  to , ż eb y śm y  
m ogli z a ło ży ć  ręce , o czek u jąc  n a  zw ycię
stw o n a sz y ch  so juszn ików . R ząd  Polski w ło 
ży ł wieiki w ysiłek  w stw o rzen ie  s ta ły c h  form  
w sp ó łp ra cy  z rząd am i in n y ch  p ań stw  ró w 
nież o k u p o w an y ch  p rzez  w roga . In ic ja ty w a  
po lsk a  p rz y c z y n iła  się  w alnie do  p o w o ła 
n ia  do  życia  re g u la rn y c h  n a ra d  ty c h  rz ą 
dów , p o św ięco n y ch  o k re ś lo n y m  zag a d n ie 
n iom  w spólnym . P ie rw sza  u ch w ała  ich  p ię 
tn o w a ła  z b ro d n ie  n iem ieck ie  i zaw ie ra ła  p o 
stan o w ien ie  u k a ran ia  z b ezw zg lęd n ą  su ro 
w ością  ich  sp raw có w  b e zp o ś re d n ich  i p o 
śred n ich . W  d n iu  13  s ty c zn ia  zeszłego  ro 
ku k o n fe ren c ja , z eb ra n a  w p a ła c u  Św. J a k u 
b a  p o d  p rzew o d n ic tw em  p re m ie ra  p o lsk ie 
go  gen . S iko rsk ieg o  d e cy z ję  ta k ą  og ło siła  
u ro c zy śc ie  św iatu . P o p a rły  ją  an a lo g iczn e  
ośw iad czen ia  p re z y d e n ta  R o o sev e lta  z d n ia  
2 8  s ie rp n ia  i 7  p a źd z ie rn ik a  1 9 4 2  r., o raz  
p re m ie ra  C h u rc h illa  z d n ia  8  w rześn ia  1 9 4 2  
r., w reszcie  n o ta  sow iecka  z d n ia  14 p aź 
d z ie rn ik a  1 9 4 2  r .  W  p o d o b n y  sp o só b  łąc z 
nie z m o ca rstw am i u czestn iczy ł R z ąd  P o l
ski w d e k la rac ji z 1 4  g ru d n ia  1 9 4 2  r. p rz e 
ciw  m asow em u m o rd o w an iu  Żydów  w P o l
sce. O p ra w c y  n iem ieccy  pom im o rz u ca n y ch  
o s trz eż eń  d o p u sz c za ją  się  n ie s te ty  c o raz  to 
o k ru tn ie jsz y ch  ak tó w  bezp raw ia . D o czasu  
ty lk o . K rzep n ie  i p o tężn ie je  z dn iem  k aż 
d y m  siła  u d e rze n ia  p ań stw  sp rz y m ie rzo 
ny ch . R ad zim y  N iem co m  o ty n y  n ie z ap o 
m inać. W  g ro n ie  rząd ó w  e u ro p e jsk ich  ro z 
p a tru je m y  " ró żn e  zag a d n ie n ia  k o n k re tn e , 
p rz y g o to w u ją c  się  n a  chw ilę k ied y  z łam a
n a  będ zie  p o tę g a  n iem iecka  i w y p ad n ie  
p rzed sięw ziąć  n iek tó re  k ro k i bezzw olczn ie  
i w spólnie.

D o  obow iązków  c o d z ien n y c h  p o lsk ie j 
słu żb y  z a g ra n ic z n e j d o sz ła  o b ecn ie  op iek a  
n a d  o b y w ate lam i po lsk im i, w szędzie , g dz ie  
ty lk o  s ię g a ją  n a sze  m ożliw ości m a te ria ln e  
i m o ra ln e  we w sp ó łp ra cy  z in n y m i c zy n n i
kam i rząd o w y m i po lsk im i, a  p rz ed e  w szy s t
k im  z n a sz y m  m in iste rs tw em  p ra c y  i o p ie 
ki sp o łeczn e j o ra z  w ładzam i b ry ty jsk im i, 
k tó re  w szędzie o k a zu ją  nam  sz c ze rą  p rz y 
jaźń  i z c a łą  g o to w o śc ią  u d z ie la ją  p o m o cy  
w m ia rę  p o s ia d an y c h  m ożliw ości.

N ie  p o trz e b u ję  w am  m ów ić d ro d z y  s łu 
c h acze , że n a jw ażn ie jszy m  celem  p rz e m y 
śleń , p rz y g o to w ań  i w ysiłków  n asze j s łu ż 
b y  z ag ra n ic z n e j i w ogó le  p ra c  R ząd u  je s t 
p rz y g o to w an ie  p rzy sz ło śc i. N ie  d la  in n eg o  
celu  p re m ie r  S ik o rsk i po  ra z  trzec i w p rz e 
c iąg u  n iesp e łn a  2  la t u d a ł się  do  S tanów  
Z jed n o czo n y ch . W o jn a  p rz y b ie ra  tem p o  c o 
ra z  szy bsze. J e j  kon iec  n ie  je s t ju ż  b a rd zo  
o d leg ły . Z bliża się  o k re s  w ażn y ch  decy z ji, 
g dz ie  c zu jn e  b aczen ie  o in te re sy  n a ro d u  
jest .szczególnie  p o trze b n e , gdz ie  o d p o w ie
d z ia ln o ść  je s t najw iększa. Jak ie  s ą  po lsk ie  
Cele w ojenne? ł em a t ten  w y m ag a  tra k to 
w ania  o d rę b n eg o , a le  n ie  m o żn a  go  ju ż  d z h  
siaj" p rzem ilczać. To co  pow iem , będzie  d o 
ty cz y ć  o d c in k a  w ra m a ch  m o jeg o  re so r tu  
i m o je j śc is łe j o d p ow iedzialnośc i. . Po lsk ie  
cele w o jenne  są  n a s tę p u ją c e : ; > ;>

1) W alcz y m y  o p rzy w ró cen ie  Państw a 
P o lsk iego  n ien a ru sz o n eg o  w 'sw oich g ra n i
cach .

2) P am ię tn i d o św iadczeń  w o jn y  d o m ag ać  
s ię  b ed z iem y  p rz ep ro w a d z en ia  n a  k o rz y ść  
Polski zm ian  te ry to r ia ln y c h , k o n ieczn y ch  
d la  w zm ożenia  je j b ezp ieczeń s tw a  i d la  za 
silen ia  i p o d n ies ien ia  je j  p o te n c ja łu  g o s 
p o d a rcz eg o  o ra z  d o b ro b y tu  je j obyw ateli.

3) W y s tę p u je m y  zdecy d o w an ie  za sfede- 
ro w an iem  czy  sk o n fed ero w an iem  się p a ń stw  
śro d k o w o  - - eu ro p e jsk ieg o  m ięd zy m o rza . 
T y lko  n a  te j d ro d ze  s ta ć  się  b ęd z iem y  m ogli 
w ażn y m  czy n n ik iem  d la  zab ezp ieczen ia  p o 
k o ju  E u ro p y . N a sz e  p o ro zu m ien ie  z C ze
ch o sło w ac ją  b y ło  p ierw szy m  k ro k iem  w ty m  
k ieru n k u . .

4) O c ze k u jem y  p e łn eg o  ro z b ro je n ia  N ie 
m iec  n a  lądzie, m o rzu  i w p o w ie trzu , n a 
s tęp n ie  u k a ra n ia  n iem ieck ich  zb ro d n ia rzy  i 
w y ró w n an ia  k o sz tem  N iem iec  jak n a jw ięk - 
szej m ożliw ie częśc i szk ó d  w y rz ąd z o n y c h  
Po lsce  w czasie  n a ja zd u  i n a s tęp n ie  oku- 
pacji.

5) D ąży m y  i d ąży ć  b ęd ziem y  do p rz y ja 
zn y ch  sto su n k ó w  ze Z w iązkiem  Sow ieckim . 
Je s te śm y  g o tow i n a  g ru n c ie  p e łn eg o  p o sz a 
now an ia  w za jem n y ch  praw  i in te resó w  do 
d a lszeg o  ro zw in ięcia  u k ład u  z lip ca  1941 r. 
i d e k la rac ji z g ru d n ia  teg o ż  roku .

6) L iczym y n a  u trzy m an ie  n aszeg o  so ju 
szu  z W /B r y ta n ią ,  a  także  so ju sz u  n aszeg o  
z F ra n c ją , k tó ra  w o czach  n a sz y ch  p o d n o si
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się po poniesionych klęskach, aby  zajęć 
z pow rotem  należne je j wielkie m iejsce 
w śród narodów  wolnych.

7) Liczym y na silne ram ię wielkiej repu 
bliki am erykańskiej i na to , że dzięki je j 
pom ocy i z je j udziałem  pow stanie po  w oj
nie nowy u stró j bezpieczeństw a m iędzyna
rodow ego, w którym  gotow i jesteśm y u- 
czestniczyć.

Min. S tańczyk o zadaniach m inisterstw a
p racy  i opieki społecznej w Polsce

Min. Stańczyk mówił o zadaniach Rządu 
Polskiego, m ających za cel zapew nienie na
tychm iastow ej pom ocy w ynędzniałej i w y
głodzonej ludności polskiej z chwilę p rzy 
w rócenia praw ow itej polskiej władzy pań
stwowej. D otyczy to przede w szystkim  za
pew nienia ludności zaopatrzenia w najn ie
zbędniejsze potrzeby, p rzy  czym  R ząd Pol
ski rozum ie, że pom oc ta  m usi być szyb
ka i celowa. T rzeba będzie zapewnić spec
ja lną opiekę m atkom  i dzieciom. Specjalnej 
opieki i pom ocy w ym agać będą inwalidzi 
w ojenni i cywilni, bezdom ni i starcy . M ini
sterstw o p racy  i opieki społecznej p rzygo- 
low uje p lany te j opieki w poszczególnych 
dziedzinach. M. in. ustala  się już teraz  jak 
ulepszyć i rozszerzyć przedw ojenny system  
ubezpieczeń społecznych tak, by te ubez
pieczenia były spraw ne i by  swym zasięgiem 
obejm ow ały wszystkich.
; D alszą dziedziną prac m inisterstw a są 
prące przygotow aw cze nad  opanow aniem  i 
ujęciem  w ram y wędrówek ludności i po 
m ocy w tych  wędrówkach. Po ustaniu  oku
pacji Polska będzie terenem  ruchów  ludnoś
ci o rozm iarach do tąd  w naszych  dziejach 
niespotykanych. Z za gran icy  pow racać bę
dą m asy w ywiezionych do robót p rzym u
sowych, wysiedleńców, jeńców  wojennych. 
W  obrębie k ra ju  milionowe m asy ludności 
pow racać będą do przedw ojennych m iejsc 
zamieszkania. M inisterstwo utw orzyło osob
ny dział, k tó ry  ustala organizację i sposoby 
przyszłej akcji.

WYMIANA DEPESZ N O W O RO C ZN Y C H
Król Jerzy  VI do prem iera Sikorskiego
W  odpowiedzi na życzenia now oroczne 

przesłane przez gen. Sikorskiego w imieniu 
arm ii polskiej król Je rzy  VI odpowiedział 
m. in.: „Jestem  pewien, że rok, k tóry  obec
nie się rozpoczyna, będzie świadkiem wy
raźnego postępu w kierunku wyzwolenia 
tak gorzko przez los dośw iadczonego N aro 
du Polskiego. O  wyzwolenie spod jarzm a 
ciem ięzcy polscy żołnierze, m arynarze i lo t
nicy dzielnie walczą u boku sw ych sp rzy 
mierzeńców".

O jciec św. do Pana P rezydenta Raczkie- 
wicza. O jciec św. Pius XII przesłał P rezy

dentow i Raczkiewiczowi następu jącej treści 
depeszę: „N a życzenia, k tó re  W asza Eksce
lencja skierow ała do nas u p rogu  N owego 
Roku odpow iadam y sercem  gorącym  p rze
sy łając N asze O jcow skie b łogosław ień
stwo i wznosząc m odły do Boga za drogi 
N aród  polski i jego P rezydenta".

K ardynał K ingsley d o P rezydenta Rzpli- 
tej. W  odpowiedzi na przesiane przez P. 
P rezydenta R zplitej W ł. Raczkiewicza ży
czenia now oroczne kardynał K ingsley, a r 
cybiskup W estm insteru , odpow iedział: „O by 
Bóg dał zwycięstwo i pokój już w tym  ro 
ku 1943  o ile to jes t możliwe i w ten spo 
sób położył kres długiej i okru tnej m arty 
rologii Polski i innych krajów, k tóre  pozo
sta ją  pod  jarzm em  hitlerowskim. N iech Bóg 
błogosław i Polsce".

Z DYPLAMACJI POLSKIEJ
M inister pełnom ocny A lfred Poniński • 

m ianow any został am basadorem  Rzeczy
pospolitej p rzy  rządzie chińskim  i w n a j
bliższym czasie uda się do Czung-K ingu.

Królewski rząd Iraku m ianował swego 
przedstaw iciela przy  Rządzie Polskim w 
Londynie. C harge d 'affaires Iraku, Said A ta 
Anina, złożył już swe listy uw ierzytelnia
jące m inistrowi Raczyńskiem u.

W  RO CZN ICĘ PO W STA N IA  
STYCZNIOW EGO

W  audycji Polskiego R adia w Londynie, 
pośw ięconej pam ięci rocznicy pow stania 
styczniow ego, pow iedziano m. in.: ...„mając 
na oku pow stanie przeciw  najeźdźcy, k tóre 
było hasłem  1863  roku i jest ukry tym  ha
słem roku 1943  pam iętać musim y, aby w 
nowym pow staniu, jakie nas czeka, unikać 
tych  w szystkich błędów i braków , k tóre 
spraw iły, że 8 0  lat tem u nasz czyn zbro j
ny nie dał wyniku. Ażeby pow stanie było 
skuteczne, m usi ono być św iadom ym  ob
jaw em  woli w szystkich warstw  i g rup  sp o 
łecznych, musi być prow adzone we właści
wym czasie i taki środkam i, by cios, za
dany w rogowi był śm iertelny, a pow stanie 
1863  roku było odruchem  pew nych tylko 
kół i warstw  społecznych. N ow e pow stanie 
w niedalekiej przyszłości musi być akcją 
całego narodu , przy czym  celem pow stania 

. winien być nie tylko bunt przeciwko prze
m ocy, ale odbudow anie św iadom ego swych 
przeznaczeń państw a".

Czas wojny w opinii polskiej i bryty jskiej. 
W ychodzący w Anglii „Dziennik Żołnierza 
Polskiego" pisze w kom entarzu  do tem pa 
prow adzenia w ojny: „N ie obawa ryzyka,
lecz niezawodność ciosów decyduje o s tra 
tegii sprzym ierzonych. D latego też zacho
dzi rozbieżność w ocenie czasu prow adzenia 
w ojny m iędzy opinią polską a b ryty jską.
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Inaczej są liczone godziny w W arszaw ie, a 
inaczej w Londynie. M usimy jednak pam ię
tać, że tylko ciągły, niezawodny zryw po
trafi powalić nieprzyjaciela".

SPR A W 7 W O JSK O W E
Pierwszy krążow nik polskiej m arynark i 

w ojennej. N iezwykłe uznanie spotkało po l
ską m arynarkę w ojenną ze strony  R oyal 
N avy w postaci przekazania polskim siłom 
m orskim  lekkiego krążow nika, o w ypornoś
ci ok. 5 .000  ton, HUS „D racon" (po pol
sku „Smok"). U zbrojenie krążow nika sk ła
da się m. in. z dział 6-ciocalow ych. N a 
O RP „D racon" (okręt o trzym a w krótce na
zwę polską) podniesiono już banderę polską
1 pełni on służbę w polskiej m arynarce  wo
jennej. N ie zawadzi nadm ienić, że HUS 
„D racon" został już dwa lata tem u zatopio
ny przez propagandę G oebbelsa. P osiada
nie krążow nika pozwoli polskiej m arynarce 
wojennej zm ierzyć się z dużym i jednostka
mi nieprzyjacielskim i w bezpośrednim  boju".

Z okazji oddania O RP „D racon" do służ
by polskiej m arynark i w ojennej poświęca 
prasa  b ry ty jska  dużo uwagi polskim siłom 
morskim  i ich udziałowi w walkach m or
skich. P rasa podkreśla, że m arynarzom  pol
skiej m arynark i w ojennej nadano dotąd  23 
Krzyże „V irtu ti M ilitari", 651 Krzyży W a
lecznych, 32  odznaczenia bry ty jsk ie  i 5  
francuskich.

„Bardzo dzielny ORP „G aerland". W  dniu
2 m aja 1 9 4 0  zatonął pod  N arvikiem  w wal
ce z lotnictwem  npla kontrtorpedow iec pol
ski „G rom " zniszczywszy uprzednio niem iec
ką baterię  nadbrzeżną i dając się we znaki 
niem ieckim okrętom  wojennym. N astępne
go już dnia podniesiono banderę polską na 
nowym kontrtorpedow cu polskim ORP „G a
erland", dzielnie do tej pory  służącym  sp ra 
wie polskiej. Nazwę „G aerland" (wieniec) 
nosił pewien angielski okręt w ojenny już w 
1242  roku i odtąd  szereg okrętów  tej sa 
m ej nazwy sławą okryło flotę angielską. Pol
ska m arynarka wojenna kurtuazyjn ie  nie 
zm ieniła tej uśw ięconej tradyc ją  nazwy i od
tąd  ORP „G aerland" jedyny  z polskich o- 
krętów  nosi i nosić będzie nazwę angielską. 
O trę t  b ra ł udział pod polską już banderą 
w licznych bojach m orskich, a w osłonie 
wielkiego konwoju, p łynącego do Rosji za
łoga jego dokazała tylu cudów  waleczności 
(połowa załogi zginęła wówczas lub odnio
sła rany  w walce z sam olotam i i okrętam i 
npla, a reszta  nie zaprzestała walki), że do
wódca konw oju nadał wówczas krążow ni
kowi sygnał: „C ześć dzielnemu okrętowi
„G aerland".

Z ałogą okrętu  opiekuje się jedna z an 
gielskich szkół żeńskich w Oxfordzie. Przed 
świętami Hożego N arodzenia w izytował

szkołę JE. K siądz K ardynał Kingsley. Na- 
b':ogosławieństwie dopisał k.s. kardynał na 
odw rotnej stronie listu, w ysłanego przez u- 
czennice szkoły do załogi okrętu: „Do m o
ich przyjació ł m arynarzy  polskiej m ary n ar
ki wojennej. N iech Bóg błogosław i wam 
wszystkim i zachowa was dobrze do chwili, 
gdy  Polska będzie wolna i niepodległa".

(—) A rcybiskup kar. Kingsley.
5 0 0 -tn y  i 5 0 1 -szy. 3T g rudnia  ub. roku 

udało  się polskim lotnikom  myśliwskim ze
strzelić 5 0 0 -tn y  i 5 0 1 -szy sam oloty  nie
przyjacielskie nad F ranc ją  północną. Z o- 
kazji tej p rasa  polska w Anglii i p rasa  an 
gielska pośw ięciły dużo uwagi lotnictw u 
polskiem u, k tóre  jest zresztą jednym  z naj
częściej om aw ianych tem atów  p rasy  i opi
nii W. Brytanii. M. i. poświęciło Radio B ry
tyjskie specjalną audycję lotnictwu polskie
mu w języku angielskim , nadaną następnie 
w innych językach.

W  audycji tej zwrócono uw agę, że pierw 
si lotnicy polscy przybyli do Anglii po kam 
panii wrześniowej w Polsce, w k tó re j N iem 
cy stracili ok. 7 0 0  sam olotów. W e Francji 
zniszczyli lotnicy polscy 67  m aszyn npl. 
8  sierpnia 19 4 0  roku kom unikat b ry ty jsk i 
oznajm ił, że w bitwie o W. B rytani z Luft
waffe pilot polski z bryty jsk iego  dyw izjonu 
„H urricanów " zestrzelił 2 „M esserschm id- 
ty". 31 sierpnia w ystartow ał polski dyw i
zjon myśliwski 3 0 3 , stacjonow any na jed 
nym  z lotnisk pod Londynem  do ostatniego 
lotu ćwiczebnego. Kiedy dyw izjon krążył 
nad przedm ieściam i Londynu skierow ano go 
nagle do boju z form acjam i Luftwaffe. D y
wizjon polski zestrzelił wówczas 5 maszyn 
npla i odtąd  liczba ich stale rosła. W  bitwie 
o W. B rytanię lotnictwo polskie zestrzeliło 
napew no 23 2  m aszyny nieprzyjacielskie, 
czyli 10% . „N igdy jeszcze w dziejach wo
jen tak wielu nie zawdzięczało tak małej 
garstce" powiedział po tej bitwie prem ier 
Churchill. Polacy dum ni są z tego, że zna
leźli się w łaśnie w tej m alej garstce.

Kiedy ofensywa Luftwaffe na A nglię za
łam uje się w 1941 roku lotnictwo królew
skie rozpoczyna w yprawy na kontynent w 
poszukiwaniu w roga, a Polacy dzielnie bio
rą w nich udział. W  czerw cu 1941 roku ze
strzelili Polacy 41 m aszyn niem. (16% ), w 
lipcu 38  m aszyn, od chwili przybycia do 
A nglii 305. Zestrzelenie przez Polaków 16 
m aszyn niem. w czasie w ypadu na D ieppe 
daje w sum ie już 491. Liczba 50 0  została 
przekroczona 31 grudnia 1942  roku, na 
co zresztą lotnicy polscy już się uwzięli.

Pierwsze polskie dyw izjony bojow e we
szły do akcji również w sierpniu 19 4 0  ro 
ku i dokonały odtąd  3 2 0 0  wypraw, rzu 
cając 9 .0 0 0  ton bom b na N iem cy. W brew  
oświadczeniu G oeringa — podkreślono ' w 
audycji — że „lotnictwo polskie zostało
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zd ru zg o tan e , zan im  zd o łan o  je  u ż y ć ', P o 
lac y  zo rg an izo w ali w W . B ry tan ii lo tn ic tw o 
siln ie jsze  niż to , k tó re  p o siad a li p iz e d  w o j
ną. Z ajm u je  ono 4 - te  m ie jsce  ś ró d  sp rz y 
m ie rzo n y ch  p o  lo tn ic tw ie  A nglii, A m ery k i 
i R osji. O d  chw ili w y b u ch u  w ojnv  zestrzelili 
P o lacy  p rzesz ło  I2 Ó 0  sam o lo tó w  n iem iec
kich. L o tn icy  p o lscy  n ie  sk o ń czy li jed n ak  
sw ej d z ia ła ln o śc i, w  sp isa c h  ich  f ig u ru je  
p rzesz ło  IÓOO nazw isk , p rz y  k tó ry c h  d o p isa 
no : „ p o leg ł" , „ za g in io n y "  lub  „w  niew oli". 
P rzeszło  1 0 0 0  nazw isk , a  sze reg i lo tn ików  
p o lsk ich  s ta ją  się  c o ra z  liczn ie jsze , bo  P o 
lacy  zawzięli się.

E C H A  O S T A T N IC H  ZB R O D N I 
N IE M IE C K IC H  W  PO L S C E

M asow a b ra n k a  lu d n o śc i po lsk ie j, z o rg a 
n izow ana od 1 5  b. m. w W arszaw ie  a n a 
s tęp n ie  n a  o b sza rze  c a łeg o  t. zw. G en. G ub. 
o d b iła  się  n iezw ykle  g ło śn y m  ech em  w c a 
ły m  św iecie. Ju ż  1 6  b. m. og łosiło ' R ad io  
B ry ty jsk ie  szczeg ó ły  i ro z m ia ry  n ow ych  
p o tw o rn y c h  zb ro d n i n iem ieck ich  w języ k u  
an g ie lsk im  i in n y ch  w a u d y c ja c h  o g ó ln y ch  
i sp ec ja ln y ch , in fo rm u jąc  od  te j p o ry  św ia t 
do k ład n ie  o k ażd y m  now ym  zb ro d n iczy m  
k ro k u  o k u p an ta . P ra sa  an g ie lsk a  o g ło siła  
re la c je  z w y d arzeń  w W arszaw ie  i w P o l
sce  pod. w ielkim i ty tu ła m i n a  czo ło w y ch  
m ie jscach , s tw ie rd za jąc , że w ieści, n a d c h o 
dzące  z Polski p rzy jm o w an e  są  p rzez  lo n 
d y ń sk ie  k o ła  rząd o w e  i w śró d  p rz eb y w a ją 
c y c h  w A nglii rządów  sp rz y m ie rzo n y c h  ja 
ko now e oznaki s łab o śc i N iem iec.

P rzem aw ia jąc  w Izbie G m in  pośw ięcił 
w icep rem ier A ttlee  d łu ższe  u s tę p y  sw ego 
p rzem ó w ien ia  n a  tem a t sy tu a c ji w o jen n ej i 
p o lity czn e j s tra sz liw y m  c ie rp ien io m  p o d b i
ty c h  n a ro d ó w  E u ro p y , a w szczegó lności 
Polski: W  m iarę  zm n ie jszan ia  się  szan s
zw ycięstw a i ro sn ą c e j fali n ienaw iśc i c ie 
m iężo n y ch  n a ro d ó w  — m ów ił w icep rem ier 
b ry ty jsk i — N iem cy  m szczą  się  na ty ch , 
k tó rz y  są  b ezb ronn i... N a ro d o w i Po lsk iem u 
p rz y p ad ł szczeg ó ln ie  ciężki los w udziale. 
N a ró d  Polski w szczeg ó ln o śc i odczuw a 
w ściek łość  N iem ców , g d y  nie w szystko  u- 
d a je  im  się  w ed ług  p lanu . O d  chw ili o k u 
p ac ji Polski N iem cy  stosow ali p o lity k ę , d ą 
ż ącą  św iadom ie do  sp ro w ad zen ia  N a ro d u  
P o lsk iego  do  s tan u  n iew oln iczego , F a la  te r 
ro ru  św iadczy  rów nież  o b o h a te rsk im  o p o 
rze  N a ro d u  P o lsk iego , k tó ry  n ie u g ią ł się 
p o d  b u tem  n a jeźdźcy . C ie rp ien ia  N a ro d u  
P o lsk iego  nie p rzesz ły  n iepo strzeżen ie . M u
szą  one  b y ć  i b ę d ą  p o m szczone" .
O ręd zie  ks. b isk u p a  R ad o ń sk ieg o  do b isk u 

pów  i w szystk ich  w ie rn y ch  kato lików .
O ręd zie  to n ad aw an e  b y ło  w języ k u  n ie 

m ieckim , w łoskim , fran cu sk im , h iszpańsk im , 
p o rtu g a lsk im  i ang ie lsk im .

W asze  E m in en cje  i E k sce len c je , n a jd o 
s to jn ie js i A rc y p as te rz e . M ów i do  w as b is
k u p  po lsk i, o rd y n a riu sz  d iecez ji w łoc ław 
sk ie j, je d y n y  z b isk u p ó w  d iecez ja ln y ch , k tó 
ry , p rz eb y w a jąc  jak o  cz ło n ek  P o lsk ie j R a 
d y  N a ro d o w e j n a  w olnej ziem i b ry ty jsk ie j,  
m a m o żn o ść  sw o b o d n eg o  w y p ow iedzen ia  się. 
Z ab ie ram  g ło s , ab y  W as , czc ig o d n i b ra c ia  
w E p isk o p ac ie , i w ie rn y ch , — a je s te m  p rz e 
k o n a n y , że słow a te  d o trą  tak że  do  in n y ch  
w yznań , — po w iad o m ić  o s tra sz liw y c h  zb ro 
d n iac h  d o k o n y w a n y ch  p rzez  na jeźdźców  
m o je j O jc zy z n y  n a  N a ro d z ie  m oim  od 
trz e c h  ju ż  p rzesz ło  la t  i to  z n ie s ła b n ąc ą , ale  
w ciąż ro sn ą c ą  zac iek ło śc ią  i o k ru c ie ń 
stw em .

W  sam ej ty lk o  z ach o d n ie j Po lsce , t. zw. 
ink .orporow anej do  R zeszy , s iedem  w ielkich 
d iecez ji, liczący ch  p rzesz ło  8  m ilionów  d usz , 
po zb aw io n y ch  je s t  sw y ch  p a s te rz y . D w aj 
b isk u p i s ą ’ za  d ru ta m i obozu  k o n c e n tra c y j
nego . Setki k ap łan ó w  p o m o rd o w an y ch . W ie 
le se t d o g o ry w a  w n a js tra sz n ie jsz y c h  k a tu 
szach  m o ra ln y ch  i fizy czn y ch  w w ięzien iach  
G estap o . W sz y stk ie  po lsk ie  se m in a ria  d u 
ch ow ne zlikw idow ano. W ie rn i w z ach o d n ie j 
Po lsce , pozbaw ien i w szelk ie j opieki d u ch o w 
nej, ż y ją  i u m ie ra ją  bez  S ak ram en tó w , g d y ż  
n ieliczni n a słan i tam  k sięża  n iem ieccy  nie 
ro z u m ie ją  ję z y k a  m ieszkaców . Z akonn ice  
ro zp ęd zo n e  i w y d an e  n a  h ań b ę  i p o n iew ie r
ko. P o d o b n e  p rześ la d o w a n ia  k o śc io ła  is tn ie 
ją  też  w drug 'iej częśc i Polski, t zw. G en. 
G ub.

A  lud. W ła śn ie  o trzy m a! rz ą d  tak  s t r a 
szne  w iadom ości z d ru g ie j części k ra ju , że 
g d y b y  nie n a jz u p e łn ie jsz a  p ew n o ść  co  do 
fch a u te n ty cz n o śc i, m o żn ab y  m niem ać, że 
to  w szystko  je s t w y tw o rem  jak ie jś  c h o ro b 
liw ej w y o braźn i, g d y ż  n iep o d o b n y m  w y d a
je  się, a b y  p rześlad o w ca  m ó g ł sp a ść  aż w 
ta k ą  p rz ep a ść  zw y ro d n ien ia . P o ' zlikw ido
w aniu  po lsk ie j in te lig en cji, d u ch o w y ch  p rz y 
w ódców  N a ro d u , z ab ra n o  się  do  Ż ydów , a 
te ra z  p rz y sz ła  k o le j na  tęp ien ie  lu d u  n a sz e 
go . W  czasie  od  2 8  lis to p a d a  do B ożego 
N a ro d z e n ia  w ypędzili N iem cy  c a łą  lu d n o ść  
w ie jską  z 5 4  wsi, w y rz u ca jąc  w łaścic ie li z 
p rzesz ło  1 0 .0 0 0  g o sp o d a rs tw , b y  b y ło  m ie j
sce  d la  k o lon is tów  n iem ieck ich , sp ro w ad z o 
n y c h  z R um unii i R osji. W y d z ied z iczo n y ch  
p o lsk ich  ch ło p ó w  g ro m ad z i się  w sp e c ja l
n y c h  o b o zach  za  d ru tam i k o lczas ty m i i tam  
d o k o n u je  się  se lekc ji: zdrow i w y sy łan i są  
na  ro b o ty  n iew olnicze do  N iem iec, s ła b y ch  
i c h o ry c h  w yw ozi się  w n iew iad o m y m  k ie 
ru n k u , sk ą d  ju ż  n ie w ra ca ją , bo  ich  się  u - 
śm ierc i p rą d em  e le k try c z n y m  albo  g azam i 
tru ją cy m i, dzieci o d  2  do 6  la t w y sy łan e  
są  do  R zeszy , b y  je  tam  w ychow ać bez  B o
ga  i na  w rogów  sw ej o jczy zn y . M atki o sza 
la łe  z ro z p ac zy  n ie d a ją ce  z ab ie rać  dzieci 
zab ija  się  n a  m iejscu . I p ły n ie  znów  sze ro -
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l ą  falę przez ziemie polskie niewinna krew 
m ordow anych ofiar i wiemy, że woła o 
pom stę do Boga, ale woła też do ludzi.

N ajdosto jn iejsi A rcypasterze! Błagam 
W as i zaklinam na mękę i krzyż Zbawicie
la naszego, wzruszcie się w sercu  Swym na 
widok m ęczeństwa, jakiego dotąd  nie wi
dział świat, widok zbrodni zw yrodniałych 
katów , k tórzy  stali się hańbą rodzaju  ludz
kiego. N iechaj przez W as dowiedzą się ow
czarnie W asze o tym , co się dzieje po dziś

dzień w katolickiej Polsce. N iech od końca 
do końca świata chrześcijańskiego podnie
sie się jeden krzyk g rozy  i oburzenia. N ie
chaj pod waszym przew odnictwem  wzniosą 
się miliony rąk  do modlitwy. N iechaj mi
liony serc braci w wierze odezwą się echem  
w spółczującego m iłosierdzia, by w ybłagać 
u Boga skrócenie czasu próby. O  to  śm iem 
W as prosić, ufając, że prośbie mej nie od
mówicie. (—) K arol M ieczysław Radoński, 
biskup włocławski.

KRONIKA ZAGRANICZNA

W ZRASTAJĄCY NAPÓR OFENSYWY 
SO W IECK IEJ

W ydarzenia na froncie niem iecko-rosyj- 
skim dowodzą, że ofensywa sowiecka nie 
przekroczyła jeszcze swego szczytowego 
nasilenia, i że dalszy je j rozw ój — jeżeli 
nadal będzie tak pom yślny, a sporo ku te
mu istnieje przesłanek — spow odować m o
że poważne zm iany w sytuacji wojennej w 
bliskim nawet czasie. Jedno  jest w każdym  
razie pewne, że N iem cy w ciągu tej zimy 
u tracą  praw dopodobnie nie tylko zdobycze 
tery toria lne całej swej kam panii ubiegło
rocznej, k tó ra  ich zawiodła aż na praw y 
brzeg W ołgi, lecz będą musieli zapewne 
dalej na zachód cofnąć swe linie obronne, 
niż w ogóle kiedykolwiek zamierzali. N a j
isto tn iejszą przyczyną będzie brak  rezerw 
ludzkich, o k tórym  z takim naciskiem  w 
głośnym  swym oświadczeniu mówił rzecz
nik niem ieckiej kw atery  głów nej gen. D iet- 
mar. „Siła ataków sowieckich jest obecnie 
daleko bardziej skoncentrow ana — mówił 
rzecznik niem iecki — niż w roku ubiegłym . 
N ieprzyjaciel zdołał poczynić w naszych 
liniach znaczne wyrwy o dość znacznej g łę 
bokości. N ie m ożna mieć żadnej wątpliwo
ści co do siły arm ii sowieckiej. N awet F ry 
deryk W ielki, k tóry  potrafił walczyć z sil
niejszym i od siebie przeciwnikami, tw ier
dził, że zbyt wielka nierówność sił podw a
ża szanse zwycięstwa naw et najlepszych ar- 
mij". Gen. D ietm ar zapowiedział też dalsze 
i głęboko sięgające obostrzenia w N iem 
czech, zwłaszcza w dziedzinie życia co
dziennego. Zapowiedział znaczne zm niej
szenie ilości urzędników  niem ieckich w 
k ra jach  okupow anych. „Potrzebow aliśm y lu
dzi na terenach  okupow anych i do prze
ciw działania blokadzie. O kazało się, że za 
m ało ludzi posłaliśm y na front wschodni. 
W szyscy mężczyźni m uszą teraz być prze
niesieni tam, gdzie najbardziej są potrzeb
ni — na front".

Braku rezerw  nie zastąpi żadna p ropagan
da, pozostaje więc jedna  tylko konieczność: 
skrócenia frontu. Dowództwo niemieckie nie

czyni tego bynajm niej dobrow olnie, jeno z 
n ieodpartego przym usu, pod naciskiem  
istotnie potężnego im petu sowieckich dzia
łań  zaczepnych, k tóre stopniow o ogarn ia ją  
ca łą  d ługość frontu  i coraz w yraźniej za
m ieniają się w pierw szą sow iecką ofensywę 
generalną.

Na K aukazie i nad Donem. N a tym  od
cinku jest natarcie sowieckie nadal najpo- 
potężniejsze inajpow ażniejsze osiągnęło re 
zultaty. O dw rót niem iecki zaś na odcinku 
południowym  jest najm niej składny i d la
tego najbardziej kosztowny. N a Kaukazie 
północnym  zajęły wojska sowieckie W oro- 
szylowsk (centrum  żyznego okręgu zbożo
wego kubańskiego), przekroczyły  rzekę Ku
bań i zm ierzają na A rm aw ir, a następnie 
na M ajkop i K rasnodar. Bardziej na półno
cy zajęty  został Salsk nad rzeką M anysz, 
forsując tym  sam ym  ostatn ią silnie u forty
fikowaną zaporę na drodze do Rostowa 
(rzekę M anysz tw orzy właściwie system  je 
zior, połączonych kanałami).

W  rej. D olnego D onu doszły w ojska so
wieckie do ujścia D ońca do Donu. Poważ
nym i sukcesam i m ogą poszczycić się arm ie 
sowieckie, operujące w wielkim łuku D o
nu. D otarły  one ' do linii kolejowej W oro 
neż — Rostów i po zajęciu M illerowa, waż
nej stacji węzłowej, rozpoczęły operacje w 
kierunku zachodnim , zwłaszcza jednak na 
południu, ku Rostowowi. N a osi północno- 
południow ej do tarły  do Kamieńska, zdoby
ły go i w dalszym  pochodzie zajęły osta t
nią niem iecką bazę obronną, położoną na 
północ od Rostow a, mianowicie Konstun- 
i:vnowskaja, w odległości 4 0  km. od tej b ra 
my w ypadowej na Kaukaz. O peracje  te, roz
szerzone na zachód m ogą w krótce zagrozić 
W oroszyłow gradow i.

W  rej. W oroneża na południe od m iasta, 
podjęte  zostało nowe natarcie sowieckie w 
kierunku C harkow a z zam iarem  okrążenia 
go od północy. Broniące tu  przepraw  na 
Donie w ojska węgierskie i włoskie, nie zdo
łały pow strzym ać ofensywy i rozpoczęły po 
przegranej bitwie odwrót, k tóry  zakończył 
sie pow ażną klęską. W  ciągu 7 dni arm ie
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w ęgierska i włoska straciły  5 2 .0 0 0  jeńców, 
170  czołgów, 1700  dział, 2 8 0 0  kar. masz., 
4 .000  moździerzy, 6 .0 0 0  pojazdów  mech. 
i ok.. 10  milionów pocisków karabinow ych. 
W ojska rosyjskie zdobyły W ałuki, skąd^ w 
kierunku południow ym  nacierają  na Ku- 
piańsk (nad linią kol. W oroneż — C har
ków), W  rej. R ososzy i O strogo rska  otoczo
na została znaczniejsza g rupa  wojsk npł. 
i po kilku dniach walk starta.

O fensyw a z rej. na południe od W orone
ża zm ierza wyraźnie do okrążenia C harko
wa i zajścia wielkim m anew rem  oskrzydla
jącym  na tyły arm ii niem ieckich, b ron ią
cych  Zagłębia D onieckiego, k tóre  z uwagi 
na stosunkow o gęstą  sieć kolejow ą i d ro 
gow ą stanowi ważny obszar oporu  n ieprzy
jacielskiego. G dyby m anew r miał się udać 
wówczas arm ie niem ieckie straciłyby  m oż
ność obrony Rostowa.

O brona arm ii niem ieckiej pod S ta lingra
dem, Zapowiedź H itlera o nieuniknionym  
upadku S talingradu zakończyła się kom 
prom itującą klęskę niem ieckiego wodza n a 
czelnego. Dziś S talingrad jest praktycznie 
osw obodzony, a resztki niem ieckiej arm ii 
oblężniczej, otoczone m iędzy Wołgi} i D o
nem bron ią  się resztkam i sil i ostatnim  w y
siłkiem. W ezw ane ultym atyw nie do kap i
tulacji odmówiły dywizje niemieckie i ru 
m uńskie złożenia broni. R ozpoczął się 
szturm  generalny wojsk rosyjskich  na o to
czoną 6 -tą  arm ię niem iecką. Kom unikaty 
niem ieckie stopniowo przygotow ują opinię 
niem iecką do tragicznego finału tej klęski, 
p rzekreślającej wszystkie ofiary i poświę
cenia wojsk „osi" w wielomiesięcznej, bo
daj że najkrwaw szej bitwie, o tę twierdzę. 
Dowództwo niem ieckie nie pow etuje stra ty  
22 dywizyj (ok. 2 2 0 .0 0 0  żołnierza) oraz 
ogrom nej ilości sprzętu  i broni, W bitwie 
poniesionej, nie zdoła też zapobiec upad
kowi ducha w szeregach niem ieckich i wojsk 
sojuszniczych.

Przerwanie pierścienia oblężniczego pod 
Leningradem . Dalszym  sukces rosyjski to 
przełam anie pierścienia oblężniczego pod 
Leningradem . Po 16  m iesiącach oblężenia 
Leningrad połączył się z zapleczem swym, 
a niemieckie nadzieje na zdobycie m iasta 
prysły. O swobodzenie swe zawdzięcza Le
n ingrad  gen. Żukowowi, k tó ry  uderzając ż 
nad Newy zdobył Szlisselburg i m ianowa
ny został m arszałkiem  czerw onej armii.
13 .000  Niemców legło w tej bitwie, a 1 .200 
dostało się do niewoli. W ojska sowieckie 
rozszerzają obecnie w yrąbany kory tarz , na
cierając w kierunku W ołchowa.

Pod* W ielkimi Lukami, do u tra ty  których 
przyznało się dowództwo niemieckie pod 17 
dniach, natarcie sowieckie idzie w kierun
ku południowo - zachodnim , łam iąc powoli 
zacięty opór npla.

Przew odniczący moskiewskiej rady  n a j
wyższego sowietu Szczerbakow  ocenił _w 
przeglądzie sy tuacji w ojennej s tra ty  nie
mieckie w ciągu 2 miesięcy ofensywy so
wieckiej (19 listopad do 19  stycznia) na
5 0 0 .0 0 0  zabitych, 2 0 0 .0 0 0  jeńców , 6 .0 0 0  
z g ó rą  czołgów, 1 3 .000  dział i 3 .5 0 0  sa
molotów.

Pom oc anglosaska. W  jak  znacznym  stop
niu sukcesy sowieckie umiżliwiła pom oc 
anglosaska o tym  św iadczy oficjalny kom u
nikat rządu am erykańskiego, z k tórego  w y
nika, że* do 1 stycznia 1943  roku S tany 
Z jednoczone dostarczy ły  Rosji: przeszło
3 .2 0 0  czołgów, blisko 2 .600  sam olotów 
oraz 8 1 .0 0 0  sam ochodów  ciężarow ych i in
nych w ojskow ych pojazdów  m echanicznych. 
W . B rytania dostarczyła: 2 .600  czołgów , 
przeszło 2 .000  sam olotów. O ba m ocarstw a 
dostarczyły  ponadto  ogrom ne ilości innego 
sprzętu  i ekwipunku w ojennego dla czer
w onej armii.

ZAKOŃCZENIE W ALK O TR7POLIS
W  chwili kiedy to piszem y napłynęła  

w iadomość, że 8  arm ia b ry ty jsk a  zajęła 
Trypolis.

Końcowa faza walk o 1 rypolitanię, w łaś- 
ciwiej mówiąc o ostatn i skrawek kolonial- 
nego im perium  w łoskiego, odbyła się w 
tem pie błyskawicznym . 8 -a  A rm ia uderzy
ła na pozycje niem ieckie pod  B uerat w p rze
konaniu, że natknie się na silny opór ko r
pusu Rommla. N ic podobnego nie nastąp i
ło. K orpus ten rozpoczął natychm iast od
wrót, nie przy jm ując walk, pod  osłoną, s tra 
ży ty lnych  i głów nym i siłami m inął m ia
sto  Trypolis w drodze do I unisu. W  od
wrocie w ydłużone kolum ny Rom m la sta
nowiły w ygodne cele dla ścigającego je 
lotnictwa bry ty jsk iego  i myśliwskiego. O - 
pór Rom m la rozpocznie się zapewne do
piero w Tunisie na linii fortyfikacyj tran - 
cuskich, zbudow anych przed wojną, k tó ie  
p ropaganda siemiecka poczyna w yolbrzy- 
miąć do rozm iaru afrykaóskiej linii Magfi^ 
nota- Zupełnie znikło z frontu trypolitam* 
skiego lotnictwo „osi . N a froncie tym  p o 
jawił się nowy czynnik, mianowicie oddzia
ły wojsk W alczącej F rancji, k tóre  po zni
szczeniu włoskich baz oporu  w południo
wej Libii nawiązały na południe od i rypoli- 
su łączność z 8 -ą  A rm ią i działają z nią 
wspólnie.

W  Tunisie. N a lądzie nadal lokalne dzia
łania z w yjątkiem  odcinka Pont du 1 has 
i K aironan, gdzie N iem cy skoncentrow ali 
przeciw wojskom francuskim  bardzo znacz
ne siły i zmusiły je do lekkiego w ycofania 
się. W alki trw ają. Tunis jes t jednak głów
nie teatrem  w ojny lotniczej, prow adzonej 
bardzo intensyw nie z obu stron.
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N ie m niej intensyw ne są  walki morskie. 
B rytyjskie siły m orskie zadały w ostatn ich  
dniach bardzo dotkliwe stra ty  żegludze 
włoskiej, zatapiając w cięgu 3 nocy 13 je 
dnostek nieprzyjacielskich w pobliżu S a r
dynii, Tunisu i Lem peduzy. Było to  dzieło 
flotylli 6  kontrtorpedow ców  bry ty jsk ich  i 
kontrto rpedow ca greckiego. B rytyjskie ło 
dzie podw odne zatopiły  u  w ybrzeżu T uni
su średni statek  zaopotrzenia, a  2  dalsze 
podpaliły  ogniem  dział. S tra ty  włoskie w y
noszę więc 16  statków.

D W U K RO TN E BOM BA RDO W AN IE 
BERLINA

Z działań lotniczych na zachodzie zasłu
gu je  na uw agę wzmożenie ofensywy lotni
czej na N iem cy, a w ram ach  tych  działań 
2-k ro tny  (noc w noc) nalo t na Berlin, z 
którego pierwszej nocy nie wrócił jeden 
bom bowiec, a następnej 22. Po raz pierw 
szy rzucono na stolicę N iem iec bom by 2 
i 4 tonowe, ponadto  liczne ładunki bomb 
m niejszego kalibru i dziesiątki tysięcy bomb 
zapalających. Załogi bombowców b ry ty j
skich stw ierdziły po nalocie dobre rezul
ta ty  nalotu; pozostaw iły one m iasto v> m o
rzu płom ieni. Ponadto dokonuje R A F czę
stych  nalotów na Zagłębie R uhry. W  cię- 
gu pierw szych 2 0  dni stycznia zagłębie b y 
ło bom bardow ane kilkanaście razy, szcze
gólnie gwałtownie zakłady K ruppa w E s
sen, na k tóre w jednym  z nalotów w cięgu 
12 godzin zizucono 100  ton bomb.

R ozległe operacje prow adzi R A F nad k ra 
jam i okupow anym i, zwłaszcza F ranc ję  pó l- 
nocnę, z jej niem ieckimi bazam i okrętów

podw odnych (Lorient) oraz innym i bazam i 
m orskim i (Cherbourg). Żywy udział w na
lo tach  na k raje  okupow ane b iorę am eiy - 
kańskie „ la ta jące  twierdze".

PO TĘG A  F L O T y BRYTYJSKIEJ

Pierwszy lord  adm iralicji A leksander 
stw ierdził w publicznym  ośw iadczeniu, że 
bry ty jsk ie  s tra ty  m orskie, poniesione w tej, 
wojnie, złożyłyby się na wielkę flotę. Mi
mo, że W . B rytania rozporządza w tej woj
nie m niejszę ilościę stoczni, aniżeli w woj
nie poprzedniej, w szystkie s tra ty  Royal 
N avy  zostały wyrównane, a prócz tego w y
budow ano kilka tysięcy barek desantowych,, 
niejednokrotnie o rozm iarach m ałych s ta t
ków. Dziś Royal N avy jest silniejsza niż by 
ła w chwili w ybuchu wojny'. Mimo ciężkich 
s tra t w lotniskow cach i te  stra ty  zostałyr 
powetowane. Royral N avy posiada ich obec
nie więcej niż w 1 9 3 9  roku. 
W aszyngtoński korespondent R eutera  p rzy 
tacza opinię pewnej wpływowej osobistości 
am erykańskiej o obecnym  stadium  walki z 
niem ieckę flotę podw odną. W edług  tej o- 
pinii nie m ogę N iem cy obecnie budow ać 
więcej lodzi podw odnych, niż sprzym ierze
ni ich m ogę zatapiać, natom iast sprzym ie
rzeni m ogę budow ać więcej statków  niż 
m ogę je zatapiać niemieckie okręty' podw od
ne. Inform ator R eutera oblicza ilość operu- 
jęcych  na A tlantyku niem ieckich okrętów 
podw odnych na 100. W edług jednego z ko
m unikatów now ojorskich sam a tylko flota 
bry 'tyjska zatopiła do 10 stycznia b. r. 5 7 0  
niem ieckich i włoskich łodzi podw odnych.

N A  ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ

Z kół m iarodajnych  otrzym aliśm y na
stępujący apel skierowany' do w szystkich 
pism  polskich, dotyczący spraw y ukraiń
skiej.
„Jedną z najpilniejszych i najw ażniej

szych spraw , jakie będzie m usiało rozw ią
zać odrodzone Państwo Polskie, jes t sp ra 
wa ukraińska. Dużę pom oc w jej rozw iąza
niu może okazać nasza prasa  przez spokoj
ne i rozważne omawianie zarówno sam ego 
zagadnienia, jak i związanych z nim w yda
rzeń, przez ścisłość i dokładność w infor
mowaniu społeczeństw a o faktach życia co
dziennego na terenach  zam ieszkałych przez 
ludność polską i ukraińską, dających  obraz 
w zajem nych stosunków  przez unikanie nie
potrzebnych zadrażnień w ynikających z nie
właściwego tonu, obraźliw ych w yrażeń i po 
chopnych zarzutów. W  tym  względzie spo
czywa na prasie  naszej wielka odpowiedzial
ność za właściwe urabianie opinii społecz

nej, wolnej od fałszu i wyzwolonej z za
cietrzewienia".

M ASOW A BRANKA LUDNOŚCI 
POLSKIEJ

Po w zględnym spokoju w okresie świąt 
Bożego N arodzenia i okresie pośw iętecz- 
nym , rozpoczęła się w dniu 15 b. m. m a
sowa branka ludności polskiej dla celów bli
żej nieznanych. Rozm iaram i i m etodam i 
przypom inała ona olbrzym ie branki, zorga
nizowane w W arszaw ie w 19 4 0  roku; Je 
dnocześnie we w szystkich m iastach więk
szych t. zw. Gen. Gub. p rzystąpiło  gestapo 
do łapanek ulicznych na wielkę skalę. B ran
ce podlegała ludność m ęska i żeńska w wie
ku naogól dowolnym, według uznania, zbi
rów w W arszawie. 15 b. m. obława obję
ła Saską Kępę, targow iska na Pradze, Żo
liborzu, Hale M irowskie z okolicę. Żabie-
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rano ludzi z ulic, tram w ajów , ze sklepów 
od godz. 8 -e j do 14-tej. Po poi. zabierano 
z szeregu kaw iarń i po raz pierw szy z kin.

N astępnego dnia obław a objęła inne 
dzielnice m iasta, a w dniu 17, w niedzielę, 
osiągnęła najw iększe nasilenie praw ie że w 
całym  mieście. O gółem  wzięto ok. 15 .000  
osób, wywożąc je na Pawiak i do innych 
punktów  zbornych, a po nielicznych zwol
nieniach resztę ładow ano natychm iast do 
pociągów  i wywożono w kierunku w schod
nim. T ransport odbyw ał się w niew iarogod- 
nych  w arunkach. Załadow ane w agony . tow a
rowe zostały  natychm iast zaplom bowane, 
po czym  pociągi bynajm niej nie ruszały, 
lecz przez całą noc w trzaskającym  m rozie 
sta ły  na dw orcach, by ruszyć dopiero na
stępnego dnia rano. Część transportów  
skierow ano do Lublina, do osławionego o- 
bozu na M ajdanku, — rozbudow anego w 
m iędzyczasie do pojem ności kilkudziesięciu 
tysięcy osób. O bóz nie jest jeszcze w ykoń
czony, liczne baraki bez okien; zostały one 
jednak przeznaczone na m iejsce zamiesz
kania aresztow anych, mimo panu jących  m ro
zów. W  tej chwili p rzystąpiono dopiero do 
szklenia baraków . Koców i sienników roz
dzielono niewielką ilość. W yżyw ienie jest 
w zględne, stąd  przypuszczenie, że chodzi o 
brankę na roboty , jakiego rodzaju  jednak 
nie wiadomo. Mężczyźni m ają być jakoby 
zatrudnieni p rzy  robotach  fortyfikacyjnych 
na wschodzie, kobiety przy  uprzątan iu  śnie
gu  na liniach kolejowych. Inne transporty  
skierow ano do innych m iejsc; m. in. mówi 
się o Traw nikach pod Lublinem.

W edług inform acji z A -A m tu należy li
czyć się z pow tórzeniem  akcji w najbliż
szych tygodniach. O zakrojeniu na dużą 
skalę akcji b ranki św iadczy tw orzenie no
wego obozu przejściow ego przy Dworcu 
G dańskim  i na Pradze przy ul. K awęczyń
skiej, gdzie w szybkim  tem pie buduje się 
nowe baraki. W  W arszaw ie liczba ściga
nych policyjnie za niestawienie się na we
zwania do pracy w Rzeszy przekroczyła 
7 .100  osób.

W  okolicach W arszaw y odbyła się b ran 
ka 19 b. m. w O tw ocku, w Pruszkowie i we 
W łochach; w te j ostatn iej miejscowości b ra 
no też ludzi z domów, a akcję przeprow a
dzała żandarm eria niem iecka łącznie z po
licją granatow ą. W  Radom iu rozpoczęły się 
masowe obławy na ludzi z dniem 6  b. m. 
O bjęły  one również dw orce kolejowe: ra 
domski i okoliczne. 15 b. m. dokonało tu 
policja m asowej obław y na ludzi, w ycho
dzących z pobliskich kin. Ze Lwowa wy
wieziono w ostatn ich  dniach do Rzeszy 15 
proc. mechaników i robotników , zatrudnio
nych przy  tram w ajach miejskich W  Kiel
cach w yłapyw ano ludzi w dn. 8  b. m. Ze
brano  20 0  do 3 0 0  osób.

B ranka odbyw a się obecnie na terenie ca
łej t. zw. Gen. Gub.; obejm uje ona swym 
zasięgiem  wszystkie większe i m niejsze m iej
scowości. Liczne są  w ypadki ranienia ucie
kających.

W  ZAM OJSZCZYŻNIE

Do 15 g rudnia  ub. roku wywieziono w 
akcji w ysiedlania ludności 5 4  wsi. O koło 
N ow ego Roku nastąpiło  w yraźne zaham o
wanie akcji w ysiedleńczej. W płynęły  na to 
rozm aite względy, m. in. przejaw y w yraź
nego oporu  ze s tro n y  do granic ludzkiej 
w ytrzym ałości w zburzonej ludności. O pór 
ten  jest raczej nagół b ierny i w yraża się 
przede w szystkim w m asowej ucieczce lud
ności ze wsi. Przez położoną w lasach ko
lonię Łabuńki np. przeszło ok. 3 .0 0 0  ucie
kających, z gm. Skierbieszów zbiegło 70%  
ludności, z n iektórych innych naw et 90%  
m ieszkańców ,' we wsi Nawóz pozostały  za
ledwie 2 osoby. A kty rozpaczy i zem sty 
w postaci niszczenia przez uciekających 
mieszkańców pozostaw ionego dobytku  są 
powszechne. Przed ucieczką p łoną zagrody, 
niszczy się inw entarz m artw y, w ybija ży
wy. Liczne są  wypadki palenia wsi już po 
osadzeniu w nich Niemców; we w spom nia
nej wsi N awóz spalono 13 zagród, zaję
tych  przez Niemców, a 4-ch  z nich zabito. 
Sprow adzeni koloniści niem ieccy orientują 
się w położeniu. Z obozu w Chełm ie nade
słano tran sp o rt 1 .500 Niemców sprow a
dzonych z Rosji. Życie gospodarcze zam ie
ra zupełnie. N a tle całej akcii doszło do 
ostrego za ta rgu  między osławionym  Gło- 
bocnikiem  a szefem dystryk tu  Zoernerem  
i szefem wydziału gospodarczego w dyst
rykcie Klausem. W ładze cywilne p ro testu 
ją  przeciw  akcji G lobocnika, w obawie zre
sztą o w łasną skórę, bowiem zbrodnicza ta 
akcja niszczy nie tylko ludność polską, ale 
rów nocześnie i wszelkie podstaw y gospo
darki. Jaki będzie dalszy rozwój spraw y 
trudno w tej chwili przewidzieć.

W edług  ostatn ich  w iadom ości akcja w y
siedlania została pod ję ta  na nowo. Specja
listów nadal wywozi się łącznie z m łodzie
żą do Rzeszy, resztę w ysiedlanych usuwa 
się do obozów, gdzie um ieszcza się ich w 
w nieopalanych barakach  lub wywozi do 
okręgu warszaw skiego i innych i tam  p o 
zostawia na łasce O patrzności. M. in. w y
wieziono dzieci i starców  z Zam ojszczyzny 
do Parysow a i Stoczka, w yładow ano ich na 
rynku i kazano się ludności m iejscowej za
opiekować nimi.

W  gran icach  tej sam ej w sobie już p o 
tw ornej akcji dochodzi do zbrodni jeszcze 
bardziej po tw ornych lub do m asow ych eg- 
zekucyj na bezbronnej ludności. 29  g ru d 
nia ub. r. w ym ordowali N iem cy we wsi
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Biała W ola w po w. zam ojskim  5 0  osób w 
odwet za napad  dyw ersantów  na skoloni
zow aną już wieś Lipsko i zabicie kilkuna
stu  N iem ców oraz podpalenie tyluż zagród. 
W e wsi Piaski Ruskie zniszczono m ost ko
lejowy. Do wsi p rzyby ła  żandarm eria nie
miecka i nie znalazłszy mężczyzn rozstrze
lała przeszło 100  kobiet i dzieci. Jednej 
z najohydniejszych zbrodni dokonali N iem 
cy w pierwsze święto Bożego N arodzenia 
we wsi Łaszczów w pow. Zamojskim. Dnia 
tego  otoczyli podczas pasterk i kościół, p o 
częli w yciągać ze św iątyni w iernych i u s ta 
wiać ich w szeregi. Co dziesiątą osobę wy
b ierano z szeregów  i rozstrzeliw ano. Zgi
nęło w ten sposób 8 0  mężczyzn i 4 kobie
ty-

SPRA W A  DZIECI Z ZAMOJSZCZYZNY
Spraw a ta wywołała nie tylko ogrom ne 

w zburzenie w opinii, lecz wykazała nie
zm ierną ofiarność stolicy. Z chwilą, gdy 
rozeszły się pogłoski o tran spo rtach  dzie
ci polskich z Zam ojszczyzny, idących przez 
W arszaw ę w niew iadom ym  kierunku, ru 
szyły tysiące ludzi na dworce, by  dzieci te 
rozebrać i przygarnąć. O kazało się, że 
dzieci nie ma, tak twierdzili N iemcy. Póź
niej ogłosiły władze okupacyjne, znany ko
m unikat, zaprzeczający przew ożeniu dzieci 
przez W arszaw ę. W  istocie pewne tran spo r
ty  dzieci przez W arszaw ę przeszły, gros 
dzieci z Zam ojszczyzny zostało jednak roz
lokowane w pow. garw olińskim , w okoli
cach W arszaw y i innych częściach kraju.

KRW AW Y TERROR MASOW YCH 
EGZEKUCYJ

W e Lwowie rozstrzelano I I  g rudnia 30 0  
Polaków w więzieniu przy  ul. Łąckiego. W 
pow. lubartow skim  doszło w rej. Białki do 
wielkiego starcia  m iędzy żandarm erią nie
m iecką i niew iadom ego pochodzenia ban
dą. Poległo 18 żandarm ów , 20  raniono. 
W  odwet rozstrzelali N iem cy 9 6  mężczyzn 
w wieku od lat 14 do 6 0  ze wsi Białki. 
W  Poznaniu ogłoszono w ykonanie w yro
ków śm ierci na Bolesławie Kierczyńskim , 
Bronisławie Sobkowiaku, M ichalinie G or
czycy, Irenie M arkiewicz, Marii Klichów- 
skiej, W itoldzie V erbno-Łaszczyńskim  za 
udzielenie pom ocy jeńcom  w ojennym  w u- 
cieczce z obozów.

W  pierw szych dniach stycznia rozstrze
lali N iem cy w okolicy Łukowa 30  mężczyzn 
według sporządzonej uprzednio listy w od
wet za rzekom y udział w napadach ban 
dyckich. W  przy tu łku  w Pieńkach B oro
wych pod O stro łęką rozstrzelano 26  p rze
byw ających tam  starców . W  okolicach wsi 
Rudniki w pow. kowelskim spowodowali nie
znani spraw cy w dn. 2 4  g rudnia ub. roku

w ykolejenie pociągu. N a miejsce w ypadku 
przybył z Kowla kierownik policji niem iec
kiej i w łasnoręcznie zastrzelił 6  gospodarzy 
Polaków ze wsi Rudniki, k tó rzy  trzym ali 
w artę przy  torze. .

Do wsi Jastków  w pow. O patow skim  zje
chała 22  grudn ia  karna ekspedycja żan
darm erii niem ieckiej i w nieludzi i bestial
ski sposób pobiła i sponiew erała m eszkań- 
ców wsi rzekom o za niedostarczenie w te r
minie 10%  dodatkow ego kontyngentu.

ŁAJDACKA ODEZW A DO LUDNOŚCI 
POLSKIEJ

W  okresie przedśw iątecznym  szeroko 
kolportow ano na w szystkich terenach  ziem 
wschodnich następującą odezwę, w której 
m. in. powiedziano:

„Polacy na U krainie". Żydowscy p rze
stępcy i kom unistyczno - bolszew iccy ag i
ta to rzy  rozpow szechniają na terenie U krai
ny pogłoski, że narodowi polskiem u, grozi 
ze strony  nas, niemców, zniszczenie. Po
głoski te są równo głupie jak  bezpodstaw 
ne. G łoszą je ci, k tórzy  mordowali i wy
wozili w aszych braci i bliźnich. N ie zapo
minajcie nigdy o tym  co przeżyw aliście za 
bolszewików. N iem cy, zwycięzcy kom uni
zmu, w roga całego św iata nigdy nie dą
żyli do zniszczenia i zagady ludności a ry j
skiej. W zyw am y więc was, Polaków, do dal
szej lojalnej i gorliw ej’ w spópracy z nami... . 
N igdy nie m ieliśm y na m yśli • zniszczenia 
pracow itych i tw órczych narodów  obszarów  
wschodnio - europejskich. W zyw am y więc 
was do- w skazania niem ieckim urzędom  po
licyjnym  tych, którzy szerzą te niepraw 
dziwe i szkodliwe dla waszego społeczeń
stwa pogłoski, a będziecie należycie w yna
grodzeni gotów ką, a na życzenie naturalia- 
m i“. Podpisał odezwę: Szef SS i Policji. 
T rudno o lepszy dowód łajdackiego fary- 
zeuszostw a i tchórzostw a zarazem  przed 
przyznaniem  się do w łasnych zbrodni.

A RESZTO W A NIE GAULEITERA KOCHA
G auleiter wschodnio - pruski a zarazem  

kom isarz U krainy został aresztow any w o- 
kolicznościach trag i - komicznych. Spiwszy 
się na jakim ś przyjęciu  w ygadał się, że ży
wność uzyskana z pobitej U krainy, sk ła
da się wyłącznie z p ropagandy  G oebbelsa 
i dal wyznaniu swemu kształt bardzo p la
styczny, przem aw iający do spostrzegaw 
czości sw ych kom patriotów , w izeszcząc na 
całe gardło : „U kraina jest goła, jak mój 
tyłek". N ic więc dziwnego, że krzykliwego 
odkryw cę ukraińskiej golizny czym prędzej 
przym knięto, by  nie szerzył paniki w śród 
opinii niem ieckiej, która na dostaw ach z 
U krainy opiera dużą część w iary w możli
wość przetrw ania wojny. W  N iem czech ist -
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nieje zresztą aż nadto innych przyczyn do 
zmartwień, jak o tym świadczy rozmowa 
między dwoma W iochami w pewnej ka
wiarni w Essen; w rozmowie tej padło m. 
in. następujące zdanie: „Jedyna tania rzecz 
w. Niemczech to kobita".

ZAMACHY
W  początkach stycznia dokonano zama

chu na Kreishauptmanna w Białej Podlas
kiej. Zginęli Niemiec, żona jego i szofer 
Córka została raniona. W  drugiej połowie 
grudnia i pierwszej połowie stycznia zabi
to na terenie gminy Ostrowiec Kielecki Q 
urzędników Arbeitsamtu, starostwa i gm i
ny Most kolejowy na Bugu pod Małkinię 
wyleciał w powietrze.

ZE SPRAW ŻYDOWSlCCH
18 b. m. rozpoczęła się dalsza likwida

cja ghetta warszawskiego. W  cięgu 3 dni

OSTATNIE

ZWYCIĘSKI UNION - JACK 
NA MURACH TRYPOLISU

23 b. m. o świcie, o godz. 5-ej, wkroczy
ły oddziały zwycięskiej 8-ej Armii bryt. od 
slrony wsćh. i płd. do Trypolisu. Komuni
kat oficjalny donosi, że silne oddziały stra
ży tylnych npla usiłowały opóźnić zajęcie 
siolicy Trypolitanii, zostały jednak odpar
te. Reuter donosi, że przed ostatecznym ude
rzeniem na Trypolis poinformowała kwate
ra główna korespondentów wojennych, że 
zajęcie miasta następi w dniu 22 b. m. W y
konanie zapewnienia opóźniło się o 5 zale
dwie godzin po przebyciu 2.200 kim. mar
szu. Miasto jest bardzo zniszczone.

Tego samego jeszcze dnia brytyjski mi
nister wojny Grigg omówił w przemówie
niu radiowym pochód 8-ej Armii z pod el 
Alamein, gdzie w wygranej bitwie gen. A- 
leksander zniszczył większę część oddzia
łów pancernych Rommla i 5 lub 6  dywizyj 
włoskich. W natychmiastowym pościgu 8-a 
Armia posunęła się naprzód o ok. 2.200 
km. wśród ustawicznych walk przebywając 
— z wyłączeniem postojów pod el Agheilą 
i Buerat, gdzie Rommel się okopał — 48 
km. dziennie. Pochód na jedynej drodze, ni
szczonej przez npla, tor linii kolejowej, był 
bardzo trudny. Żołnierze musieli dźwigać 
wszystko, łącznie z wodę i ropą. W ciągu

Na cele walki z wrogiem otrzymaliśmy 
■do przekazania następujące sumy, które ni
niejszym z podziękowaniem kwitujemy: 

Ryba 10 zł., Napołeon-Praga 100, Dzidzia 
10, Jasia 10, K. C. 10, Michał 10, NN 70,

wywieziono względnie wymordowano ok. 
30.000 osób (m. in. większość urzędników 
gminy). W  kilku wypadkach oporu ze stro
ny żydów użyto obustronnie granatów rę
cznych i karabinów maszynowych W Czę
stochowie wznowiono akcję wysiedleńczą 
żydów. 4 b. m. 500 osób wywieziono do 
Radomska, gdzie następnego dnia rozpo
częto również wysiedlenia żydów, częścio
wo mordując ich na miejscu. Z Radomia 
wywieziono ok. 1700 Żydów częściowo do 
Treblinki, częściowo do Szydłowca. W szyst
kich żydów pracujących w przedsiębiorst
wach prywatnych wycofano, pozostawiając 
ich jedynie, w czysto niemieckich. W kre
matorium w Chełmie pali się pospiesznie 
ekshumowane z masowych grobów zwłoki 
żydowskie. Zatrudnieni przy tych czynnoś
ciach żydzi skuci są w długie kajdany na 
rękach i nogach.

WIADOMOŚCI

1 tygodnia dostarczono na front 3 .000.000 
galonów (1 g =  4 1.) ropy i ponad 3.000 
ton amunicji. Flota i bombowce dostarcza
ły na front posiłków. Jest czynem niezrów
nanym, chlubnie świadczącym o organizacji 
wojskowej, pchnięcie tak wielkiej masy woj
ska w takim tempie i tak daleko poprzez 
niegościnną pustynię. 8-a Armia spełniła po
wierzone jej zadanie. Egipt został uwolnio
ny od grożącego mu niebezpieczeństwa in
wazji, W łochy pozbawione zostały ostatnie
go skrawka sweg’o afrykańskiego imperium. 
„Dziś nowe horyzonty otwierają się — za
kończył min. Grigg — i zwycięskie oddzia
ły gen. Aleksandra zwracają oczy swe ku 
innemu nplowi i innym teatrom wojny: na 
zachód!"

8-A ARMIA W GRANICACH TUNISU?

Ostatnie komunikaty z Kairu nie donoszą 
o punkcie, do którego dotarła 8-a Armia, 
najprawdopodobniej jednak przekroczyła 
ona już za cofającym się Rommlem grani
cę Tunisu, w każdym razie jej czołowe~od- 
dżiały, pozostające w stałej łączności z je
go tylnymi strażami. Przypuszcza się, że 
Rommel zatrzyma się na ufortyfikowanej 
przez Francuzów umocnieniami na wzór li
nii Maginota linii Diaret, ok. 320  km. na 
zachód od Trypolisu.

Szarak 300, Sroka 300, Kupiec 200, ni. 7 
20 zł., nr. 8  50 zł., Król 20, Faraon Grzę
da 20, Poz. 200, motocykl 50. Na pomoc 
rodzinom więźniów Adek 500 zł.


